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Komunikat Państwowe! Komisji Planowania Gospodarczego
Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego ogłosiła komunika­

ty o wykonaniu NPG na r. 1951 w trzech kwartałach 1951. PKPG ogłasza 
obecnie komunikat o wykonaniu NPG w całym r. 1951 i w związku z 
tym nie ogłasza odrębnego komunikatu o wykonaniu planu w IV "kwar­
tale.

L Produkcja przemysłowa
Plan produkcji przemysłu socjali­

stycznego na rok 1951 wg wartości w 
cenach niezmiennych został wykona 
ny w 100,8 proc., a wartość produk 
cji przemysłowej wzrosła o 24,4 proc, 
w porównaniu z rokiem 1950. Plan 
produkcji przemysłu wielkiego i 
średniego został wykonany w 101,6 
proc., a wartość produkcji tego prze 
mysłu wzrosła o 21,2 proc, w porów 
naniu z r. 1950. Wartość produkcji 
przemysłu wielkiego i średniego o- 
siągnęła poziom około 270 proc, w po

proc, wykopania w porównania
' planu t-t. 1950 w proe.

Ministerstwo Górnictwa we 118
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego w 121
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 105 129
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 103 122
Ministerstwo Przemysłu Rolnego

i Spożywczego T00 1«
Ministerstwo Przemysłu Drobnego

i Rzemiosła IMS 194
Przedsiębiorstwa przemysłu

Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 86 109
Przedsiębiorstwa przemysłowe Min. Leśnictwa 107 132
Przedsiębiorstwa przemysłowe Min. Kolei 95 135
Przedsiębiorstwa przemysłowe Min. Tran­

sportu Drogowego i Lotniczego 94 1'50
Przedsiębiorstwa przemysłowe Min. Bu­

downictwa Przemysłowego. »4 25®
Przedsiębiorstwa przemysłow^/Min. Bu­

downictwa Miast i Osiedli T14 233
Przedsiębiorstwa przemysłowe Min. Oświaty 96 186
Przedsiębiorstwa przemysłowe Min. Zdrowia 107 147

Wykonanie planu produkcji ważniejszych artykułów przemysłowych
przedstawia się następująco:

proc wyk. w porówn.
planu z r. 1950 w proe.

Węgiel kamienny 101 105
Koks 101 106
Przerób ropy naftowej 106 146
Sól kamienna 101 101
Energia elektryczna (CZE) 101 118
Rudy żelaza 101 114
Rudy cynku surowe 100 115
Cynk 100 104
Samochody ciężarowe 103 328
Maszyny i narzędzia rolnicze w tonażu 118 127
Maszyny i urządzenia dla przem. chemicznego 100 175
Maszyny wirujące 107 169
Kable słaboprądowe 120 133
Aparatura rozdzielcza i zabezpieczeniowa

wysokiego napięcia 104 233
Aparatura rozdzielcza i zabezpieczeniowa

niskiego napięcia 110 207
Elektrody węglowe 101 138
Soda kaustyczna 100 110
Supertomasyna 101 152
Barwniki 109 115
Penicylina 154 266
Garbniki syntentyczne 108 174
Przędza sztucznego jedwabiu 101 111
Włókno cięte 106 137
Celuloza 100 115
Papier 100 115
Tkaniny bawełniane 101 ■ 107
Tkaniny wełniane 102 109
Tkaniny jedwabne 101 115
Skóry twarde 109 115
Skóry miękkie 111 131
Obuwie skórzane 110 141
Meble 109 131
Zapałki 100 107
Szkło okienne 103 104
Porcelana stołowa 108 123
Porcelana elektrotechniczni 102 126
Papierosy ...... 106 118
Mydło, 100 104
Cukierki wszelkie 119 140
Wino 117 149
Masło 107 143

. Mąka pszenna 122 149
Mąka żytnia 102 107
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Rok V Bydgoszcz, sobota-niedziela 26-27 stycznia 1952 r. Nr 23 (1089)

za potrzebami związanymi z szybkim 
tempem Socjalistycznego uprzemysło 
wienia.

Według tymczasowych danych wy 
konanie Narodowego Planu Gospo­
darczego w r. 1951 kształtuje się na 
stępująco: 

równaniu z r. 1938. Przekroczenie za 
dań planu produkcji przemysłowej 
na rok 1951 powabnie zwiększonego 
w porównaniu z Planem 6-letnim, 
oznacza osiągnięcie wartości prod.uk 
cji przemysłowej o 13 proc, większej 
niż ustalały zadania Planu 6-letnie 
go na rok 1951.

Wykonanie planu produkcji przez 
przedsiębiorstwa przemysłowe, pod­
ległe poszczególnym ministerstwom 
przedstawia się następująco;

Ministerstwo Przemysłu Chemicz­
nego nie wykonało w pełni planu pro 
dukcji sody kalcynowanej (95 proc.).

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 
— cementu (93 proc.).

Nie zostały osiągnięte zadania pla 
nu w dziedzinie wzrostu produkcji 
oukru (79 proc, planu) w związku z 
nieurodzajem buraka cukrowego i 
w zakresie mięsa (77 proc, planu) w 
związku z niewykonaniem planu śku 
pu.

Mimo niewykonania planu w za­
kresie niektórych artykułów, pro­
dukcja ropy naftowej była o 8 proc, 
wyższa w porównaniu z r. 1950, stali 
surowej o 11 proc., surówki o 6 proc.,

II. Wprowadzenie nowej techniki 
do przemysłu

Rok 1951 stanowił okres poważnych 
osiągnięć w dziedzinie wprowadza­
nia nowej techniki do przemysłu, a 
zwłaszcza w zakresie podjęcia pro­
dukcji nowych wyrobów przemysło­
wych, opanowania nowych procesów 
technologicznych i mechanizacji.

Uruchomiono produkcję wielu no 
wych nie produkowanych dotychczas 
wyrobów, a w szczególności: kombaj 
nów węglowych, wrębiarek na podwo 
ziu gąsienicowym, ładowarek „Ka­
czy dziób", wind wiertniczych dla 
przemysłu naftowego, szeregu no­
wych typów obrabiarek jak np. tokar 
kj zataczarki TSF 50, tokarki karu- 
selówki IKCE 2500, strugarki wzdłu 
żonej 1-stojakowej SWJ 125 i stru­
garki (dłutownicy) do kół zębatych 
ZD6/50, kotłów typu La Monta, ma 
szyn papierniczych, pras mimośrodo 
wych PNS-40 t, wagonów osobowych 
66 w, wagonów samowyładowaw- 
czych, platform 6-osiowych 48 w, 
szeregu nowych typów maszyn rolni 
czych jak siewników ciągnikowych 
KR 25/300. młocarni BWPC, nowych 
typów statków: parowców 4800 
DTW, trawlerów 450 DTW, ługrotra 
wlerów 100 w. Uruchomiono montaż 
samochodów osobowych „Warszawa" 
oraz samochodów ciężarowych „Lu­
blin", Podjęto produkcję kwasu siar­
kowego z krajowych anhydrytów, 
nowych rodzajów żywic sy.ntętycz-

wyrobów walcowanych o 13 proc., eb 
rabiarek do metali i drzewa o 41 proc., 
parowozów o 10 proc., traktorów o 3 
proc., rowerów o 10 proc., sody kalcy- 
nowanej o 18 proc., cementu o 7 proc.

W wyniku wzrostu wydajności pra­
cy i zmniejszenia norm zużycia surow­
ców, materiałów pomocniczych i pali­
wa uzyskano w r. 1951 dalsze poważ­
ne obniżenie kosztów własnych. Kosz­
ty własne w cenach porównywalnych 
w zakresie ministerstw przemysło­
wych obniżone zostały łącznie około 
4,6 proc, w porównaniu z r. 1950. Plan 
obniżki kosztów własnych nie ’ został 
jednak w całości wykonany, głównie 
wskutek niewykonania w pełni zadań 
w dziedzinie obniżenia zużycia mate­
riałowego.

nych w oparciu o krajowy surowiec, 
produkcję półkoksu, karberundu, spe­
cjalnych elektrod węglowych, włók 
na sztucznego „Polan" — Gorzów, 
celulozy wiskozowej, szkła pianowe­
go, cementu szybkosprawnego i wie 
lu ważnych dla gospodarki narodo­
wej wyrobów przemysłowych.

■Dokonano znacznego postępu w 
dziedzinie wprowadzenia i opanowa 
nia nowoczesnych, wysokowydajnych 
procesów technologicznych oraz w 
dziedzinie mechanizacji robót cięż­
kich i pracochłonnych.

Na podstawie wprowadzania nowej 
techniki osiągnięto poprawę wskaź­
ników techniczno - ekonomicznych. 
W szczególności w elektrowniach 
zmniejszono w porównaniu z r. 1950 
zużycie węgla na wytworzenie 1 kwh 
energii elektrycznej o 10 proc., zwię­
kszono stosowanie węgli niskogatun- 
kowych i mułu z 80 proc, w 1950 r, 
do 87 proc, w r. 1951. W przemyśle 
hutniczym stopień wykorzystania cza 
su .kalendarzowego wielkich pieców 
wzrósł o 3 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1950, stopień wykorzystania 
czasu kalendarzowego stalowni mar- 
tenowskich o 4 proc., mimo- niewyko­
nania w pełni zadań planu w tym za­
kresie, produkcja z 1 m kw. powierz­
chni trzona pieca na dobę o około 
6 proc., stopień wykorzystania c-za-

(Dokończenie ze str. 2)

granicznych ZSRR — Andrzeja Wy­
szyńskiego.

Gdy przybywa minister Wyszyński 
w towarzystwie premiera Cyrankiewi­
cza — wybucha entuzjazm. Minister 
Wyszyński serdecznie pozdrawia lud 
Stolicy. W odpowiedzi padają okrzy­
ki: „Niech żyje nieugięty bojownik o 
pokój — minister Andrzej Wyszyń­
ski", „Niech żyje wielki Związek Ra­
dziecki — ostoja pokoju i wolności 
narodów".

Zrywają się wciąż nowe okrzyki 
na cześć wielkiego przyjaciela narodu 
polskiego, Chorążego pokoju — Józe­
fa Stalina, .ia cześć Prezydenta RP — 
Bolesława Bieruta. „Sta—lin — Bie— 
rut — Po—kój“ — skanduje z mocą 
lud Stolicy.

Minister Wyszyński żegna się ser­
decznie z przedstawicielami władz Pol 
ski Ludowej, z członkami ambasady 
ZSRR i przedstawicielami placówek 
dyplomatycznych państw zaprzyjaź­
nionych, Gdy przy nieustannych wi­
watach zgromadzonych tłumów, mini­
ster Wyszyński wsiada do pociągu — 
rozbrzmiewa melodia Międzynarodów­
ki.

Słowa pieśni towarzyszą odjazdowi 
pociągu, który wiezie powracającego 
do Stolicy pokoju — Moskwy rzeczni­
ka wielkiej sprawy,- dla której zwy­
cięstwa ofiarnie pracują j nieugięcie 
walczą miliony ludzi na całym świę­
cie.

Depesze w 7 rocznice 
wyzwolenia Bydgoszczy

Generalissimus JOZEF STALIN -
Moskwa — Kreml

Miejska Rada Narodowa w Bydgoszczy, obradująca na uroczystej se" 
sJi w dniu 24 stycznia 1952 r. w 7 rocznicę wyzwolenia miasta Bydgosz­
czy spod jarzma hitlerowskiego faszyzmu — przesyła Wam w imieniu mas 
pracującyoh naszego miasta wyrazy głębokiej czci i serdecznej wdzięcz­
ności.

Wyzwolenie Bydgoszczy zawdzięczamy bohaterskiej Armii Radziec­
kiej, która pod Waszym genialnym dowództwem zdruzgotała hitlerow­
skie armie, przynosząc wolność ujarzmionym narodom.

Masy pracujące Bydgoszczy zapewniają Was, że nadal niezłomnie 
stać będą w szeregach bojowników o pokój, w głębokim przekonaniu, że 
pod Waszym kierownictwem zwycięży wielka sprawa pokoju i postępu, 
której jesteście symbolem i sztandarem.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
BOLESŁAW BIERUT

Warszawa
Miejska Rada Narodowa w Bydgoszczy, zebrana na uroczystej sesji w 

dniu 24 stycznia 1952 r. w 7 rocznicę wyzwolenia miasta przez bohaterską 
Armię Radziecką i walcza.ce u jej boku Odrodzone Wojsko Polskie — prze 
syła Wam, Obywatelu Prezydencie, wyrazy głębokiej czci i serdeczne­
go przywiązania.

Masy pracujące Bydgoszczy, świadome obowiązków i zadań, wyni­
kających z założeń gigantycznego Planu 6-letniego, zapewniają Was Oby 
watelu Prezydencie, że uczynią wszystko, by zadania te wykonać przed­
terminowo — by pracą twórczą zadokumentować swą niezłomną wolę 
obrony pokoju i przekreślenia agresywnych planów imperialistycznych 
podżegaczy wojennych.

Pod Twoim, Obywatelu Prezydencie, kierownictwem budować będzie 
my wytrwale zręby nowego, szczęśliwego, sprawiedliwego ustroju spo­
łecznego, ustroju socjalistycznego.

• * *
Marszałek Polski
KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Warszawa
Miejska Rada Narodowa, zebrana na uroczystym posiedzeniu w 7 rocz 

nlcę wyzwolenia stolicy Pomorza spod jarzma hitlerowskiego faszyzmu 
śle Tobie, Obywatelu Marszałku, wyrazy serdecznego przywiązania t 
wdzięczności za wysiłek, jaki włożyłeś w walkę o pokonanie hitlerow­
skiego wroga i stworzenie ludności pracującej Bydgoszczy warunków po 
kojowego życia i pokojowej twórczej pracy dla Polski Ludowej.

W rocznicę niezapomnianych dni styczniowych, masy pracujące Byd 
goszczy przyrzekają Ci, Obywatelu Marszałku, że będą nadal skupiać 
się wokół Ludowego Wojska Polskiego i wiernie stać na straży granicy 
pokoju na Odrze i Nysie, w silnym froncie przeciwko zakusom podżega­
czy wojennych, by tym samym zapewnić realizację gigantycznego Planu 
6-letniego, planu budowy podstaw socjalizmu.

Przemówienie ministra A. Wyszyńskiego
w dniu 24 bm. w Warszawie
DRODZY TOWARZYSZE, PRZY­

JACIELE!
Witam was serdecznie 1 życzę na­

rodowi polskiemu, młodej Polsce Lu­
dowej coraz to nowych sukcesów w 
walce o zbudowanie nowego życia, 
w walce o pokój przeciwko podżega­
czom wojennym.

Kapitaliści różnych krajów zj-edno 
czyli się obecnie w zaciekłej nienawi­
ści i walce przeciwko krajom demo­
kracji, przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu, przeciwko Rzeczypospolitej 
Polskiej, przeciwko innym republi­
kom ludowo - demokratycznym. Stosu 
ją oni wszystkie środki, żeby przerzu­
cić w głąb naszych krajów oddziały 
swoich dywersantów i terrorystów, li­
cząc na to, że otworzą sobie drogę dla 
realizacji swych agresywnych pla­
nów.

Do tego nigdy nie dojdzie, to warzy 
sze!

Towarzysz Stalin powiedział, że si­
ły pokoju są potężniejsze niż siły woj 
ny, że jeśli narody świata ujmą spra­
wę walki o pokój w swoje ręce — po­
kój zwycięży. Wiemy, że wówczas ■ 
zdołamy zapobiec wojnie i nikt nie bę |

Przemówienie premiera Cyrankiewicza
TOWARZYSZE I OBYWATELEI
Lud Stolicy Polski Ludowej — 

Warszawy gorącym sercem wita dziś 
jednego z najbardziej płomiennych bo 
jowników o pokój, towarzysza mini­
stra Wyszyńskiego (Oklaski).,

Modne, pełne jakże słusznych e- 
skarżeń przeciwko ludobójczemu im­
perializmowi, słowa towarzysza Wy­
szyńskiego z trybuny Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, głęboko zapa­
dają w serca narodu polskiego, któ­
ry przeżył grozę wojny, który przeżył 
grozę faszysfowski-ego najazdu, który 
wyzwolony został z jarzma hitlerow­
skiego przez bohaterska Armię Radzie 
cką. Słowa towarzysza Wyszyńskiego, 
demaskujące drapieżne oblicze impe­
rialistów. odzwierciedlające pokojo­
wą politykę Związku Radzieckiego, 
znajdują coraz większe echo wśród 
narodów miłujących pokój, wśród na­
rodów kolonialnych, walczących e 
swoje wyzwolenie i pomnażają szere­
gi bojowników pokoju na całym świę­
cie.

Naród polski wie eo to jest impe­
rializm.

Naród polski w swoim budowni­
ctwie socjalizmu, w swej walce o po­
kój wytęża wszystkie siły, ażeby | 

Depesza z okazji
III rocznicy podpisania układu 

o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
między Rzeczypospolitą Polską 
a Rumuńską Republiką Ludową

DR PETRU GROZA
Prezes Rady Ministrów 
Rumuńskiej Republiki Ludowe] 

BUKARESZT
Z okazji III rocznicy podpisania 

traktatu o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy między Rzeczpo­
spolitą Polską a Rumuńską Republi­
ką Ludową mam zaszczyt przesłać w 
imieniu Rządu Rzeczypospolitej i 
moim własnym najserdeczniejsze po­
zdrowienia i życzenia dla Rządu i 
narodu rumuńskiego oraz dla Was. 
osobiście.

dzie przeszkadzał nam kroczyć na­
przód coraz dalej i dalej drogą budów 
nictwa socjalizmu, w marszu naprzód 
— do komunizmu.

NIECH ŻYJE NASZA WIECZYSTA 
PRZYJAŹŃ — NARODU RADZIE­
CKIEGO Z NARODEM POLSKIM, • ZH 
WSZYSTKIMI INNYMI MIŁUJĄCY­
MI POKÓJ NARODAMI1

NIECH ŻYJE NASZ SOJUSZ PO­
KOJU PRZECIWKO WOJNIE I

NIECH ŻYJE MŁODA POLSKAI ‘
NIECH ŻYJE PREZYDENT MŁO­

DEJ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, 
TOWARZYSZ BIERUT!

NIECH ŻYJE RZĄD POLSKI Z PRE 
MIEREM CYRANKIEWICZEM NA 
CZELE!

NIECH ŻYJE KOMITET CENTRAL 
NY POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAR­
TII ROBOTNICZEJ. KLASA ROBOT­
NICZA, CHŁOPSTWO, WSZYSCY LU 
DZIE PRACY W POLSCE, CAŁY NA­
RÓD POLSKI, WIERNY. NIEUGIĘTY, 
BOHATERSKI NASZ PRZYJACIEL 
WE WSPÓLNEJ WALCE O WSPÓŁ- 
NE SZCZĘŚCIE!

wzmocnić światowy obóz pokoju i a- 
żeby tym mocniej zagwarantować 
swój własny rozwój, swoją własną nie 
podległość, swoją własną przyszłość.

Towarzysz minister Wyszyński, 
nasz drogi gość — może być przeko­
nany, że jego wizyta jeszcze bardziej 
wzmocni serdeczne więzy przyjaźni 
między narodem polskim i narodami 
Związku Radzieckiego. Im bardziej ja 
skrawe są knowania wojenne imperia 
listów, im bardziej bezczelne są pró­
by odrodzenia Wehrmachtu — tym 
mocniej i tym jeszcze bardziej świa­
domie, wykorzystując wszystkie moż­
liwości, wszystkie zdolności narodu 
polskiego, walczyć będziemy o po­
kój, tworząc i budując siłę naszej Oj­
czyzny i zwiększając wkład w siłę 
wspólnego wielkiego obozu pokoju.

NIECH ŻYJE NASZ DROGI GOŚĆ, 
TOWARZYSZ MINISTER WYSZYŃ­
SKI!

NIECH ŻYJE NIEZWYCIĘŻONA 
OPOKA OBOZU POKOJU, ZWIĄZEK 
RADZIECKI!

NIECH ŻYJE NASZ WIELKI PRZY­
JACIEL, WÓDZ OBOZU POKOJU, 
WÓDZ CAŁEJ POSTĘPOWEJ LUDZ­
KOŚCI — TOWARZYSZ JÓZEF STA­
LIN!

Twórcza i braterska współpraca 
naszych narodów w budowie funda­
mentów socjalizmu umacnia potęgę 
światowego obozu pokoju, któremu 
przewodzi potężny Związek Radziec­
ki i Chorąży Pokoju Wielki Stalin. 
O niezwruszoną opokę siły i zwarto­
ści tego obozu rozbiją się zbrodnicze 
zakusy imperialistów, dążących do 
panowania nad światem. Życzymy w 
dniu dzisiejszej rocznicy narodowi 
rumuńskiemu dalszych wspaniałych 
sukcesów’ na drodze postępu i pokoju.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Rok 1951 stanowił okres' znacznych 
osiągnięć w realizacji zadań Planu 
6-letniego, zwłaszcza w dziedzinie 
przemysłu i budownictwa. Jednoczę 
śnie jednak wystąpiły trudności w 
realizacji planu, wynikające przede 
wszystkim z nienadążania rolnictwa,

Minister Spraw Zagranicznych ZSRR 
Andrzej Wyszyński opuścił Warszawę

WARSZAWA (PAP). W nocy na 25 bm. opuścił Warszawę, uda­
jąc się do Moskwy przewodniczący delegacji ZSRR na VI sesję ONZ 
minister Spraw Zagranicznych Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich Andrzej Wyszyński z małżonką. Ministrowi Wyszyń­
skiemu towarzyszyli: sekretarz generalny Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych ZSRR — B. F. Podcerob i dyrektor gabinetu ministra — 
I. I. Łobanow.

Na ozdobionym polskimi i radzie­
ckimi flagami dworcu w Warszawie 
ministra Wyszyńskiego żegnali: pre­
zes Rady Ministrów — J. Cyrankie­
wicz, wicepremier — A. Zawadzki, mi 
nister Obrony Narodowej. Marszałek 
Polski — K. Rokossowski, minister 
Spraw Zagranicznych — St. Sknzeszew 
ski, podsekretarz Stanu w Prezydium 
Rady Ministrów — J. Berman, sekre­
tarze KC PZPR — F. Mazur i E. Ochab 
oraz przedstawiciele Rady Narodowej 
m. st. Warszawy.

Na dworcu obecni byli charge d‘af- 
faiiires ZSRR w Polsce — D. I. Zatlkin 
i attache wojskowy — generał I. K. 
Kazak w otoczeniu członków ambasa­
dy. Obecni byli także przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzyjaźnio­
nych.

Licznie przybyli przedstawiciele lud 
nośni warszawskiej zgotowali opjisz- 
czającemu Warszawę ministrowi Wy­
szyńskiemu burzliwą owację.

Do granicy Polsko - Radzieckiej mi­
nistrowi Wyszyńskiemu towarzyszyli- 
minister pełnomocny w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych — M. Wierna i 
dyrektor protokółu dyplomatycznego 
MSZ — E. Bartol.

* * •
Tłumnie przybyli na dworzec miesz- 

. kańcy Stolicy, aby pożegnać odjeżdża 
' iacego do Moskwy ministra Spraw Za-

Pomimo wykonania planu jako ca 
łości, w zakresie niektórych artyku 
lów plan produkcji nie został w peł 
ni wykonany.

Ministerstwo Górnictwa nie wyko 
nało w pełni planu , produkcji ropy 
naftowej (86 proc, planu).

Ministerstwo Przemysłu Ciężkie­
go nie wykonało w pełni planu pro 
dukcji stali surowej (99 proc.), su­
rówki (97 proc.), wyrobów walcowa 
nych (99 proc.), obrabiarek do meta 
li i drzewa (93 proc.), parowozów 
(93 proc.), traktorów (75 proc.), rowe­
rów (99 proc.).
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Sn kalendarzowego zespołów walca­
rek o około 3 proc., uzysk produkcji 
gotowej ze wsadu surowego o około 
3 proc. W przemyśle metali nieżelaz­
nych osiągnięto podniesienie uzysku 
przy przetopie cynku katodowego o 
5,5 proc, i obniżenie braków w wal­
cowniach metali nieżelaznych z 7,2 
proc, do 2,3 proc. W przemyśle bu­
dowy maszyn ciężkich produkcja na 
obrabiarkę produkcyjną wziosła o 
10 proc., w przemyśle' motoryzacyj­
nym o- 26 proc., w przemyśle obrabia 
rek i narzędzi o 15 proc., w przemy­
śle maszyn rolniczych o 22 proc. Sto­
pień wykorzystania czasu pracy obra 
biarek w przemyśle budowy maszyn 
ciężkich podniósł się o 19 proc, w 
przemyśle motoryzacyjnym o 9 proc... 
w -przemyśle obrabiarek i narzędzi o 
15 proc., w przemyśle maszyn rolni- 
Czyeh o 13 proc., w przemyśle odlew

niczym uzysk gotowej produkcji ze 
wsadu metalicznego wzrósł o 4 proc., 
a braki zmniejszono o 13,5 proc. W 
przemyśle bawełnianym wydajność 
na krosno-godzinę wzrosła o około 
2 proc w porównaniu z r. 1950, a 
udział I gatunku tkanin podniósł się 
z 68 proc, do 76 proc.

Pomimo. osiągnięć w dziedzinie tećh 
niki stwierdzić należy, że tempo 
wprowadzenia nowej techniki w nie­
których gałęziach przemysłu nie było 
dostateczne, zwłaszcza w zakresie 
wprowadzenia mechanizacji oraz zgó 
dnego z harmonogramami urucha­
miania produkcji nowych wyrobów 
względnie wykonania prototypów i 
prób w skali politechnicznej. Stwier­
dzić należy również niedostateczną 
dbałość w niektórych gałęziach go­
spodarki narodowej o upowszechnie­
nie stosowania wynalazków i uspraw 
nień oraz przodujących metod pra­
cy.

V. Komunikacja i łączność

myśle wielkim i średnim o około 14 
proc., w przemyśle drobnym podleg­
łym Ministerstwu Przemysłu Drobne­
go i Rzemiosła o około 17 proc.

Wydajność pracy na- pracownika w 
państwowych przedsiębiorstwach bu­
dowlano - montażowych wzrosła ogó­
łem o oikoło 16 proc, w porównaniu 
z rokiem 1950.

Na kolejach normalno - torowych 
PKP wydajność pracy na pracownika 
zwiększyła się o 11 proc, w porówna­
niu z rokiem 1950.

W Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych wydajność pracy wzirosła o 
około 13 proc, w porównaniu z r. 1950, 
zadania planu nie zostały jednak w 
pełni wykonane.

Łączna kwota nakładów inwesty-j 
cyjnych brutto w, cenach porówny­
walnych wzrosła o około 38 proc, w 
porównaniu z r 1950.

Nakłady inwestycyjne w poszcze­
gólnych działach gospodarki narodo­
wej w cenach porównywalnych wzro 
sły w porównaniu z r. 1950 następu­
jąco: w przemyśle o około 40 proc., 
w budownictwie o około 45 proc., w 
w rolnictwie i leśnictwie o około 19 
proc., w komunikacji j łączności o 
około 36 proc., w obrocie towaro­
wym o około 30 proc , w gospodarce 
komunalnej o około 19 proc., w go­
spodarce mieszkaniowej o około 89 
proc., w urządzeniach socjalnych i 
kulturalnych o około 17 proc.

Najwyższy stopień wykonania pla­
nu inwestycyjnego na rok 1951 osią­
gnięto w zakresie przemysłu, gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej. 
Pewne opóźnienia w realizacji in­
westycji wystąpiły w zakresie urzą­
dzeń socjalnych i kulturalnych.

Osiągnięto poważny postęp w dzie­
dzinie usprawnienia projektowania 
inwestycji, dokumentacji technicznej 
i wykonawstwa budowlanego. Po­
zwoliło to na przyspieszenie odda­
nia do użytku nowych zdolności wy­
twórczych i obiektów i szybki wzrost 
majątku trwałego w gospodarce na­
rodowej.

W zakresie ministerstw przemysło­
wych oddano do użytku w r. 1951 ogó 
łem 135 obiektów przemysłowych, w 
tym 32 duże i 58 średnich. Szereg 
spośród tych obiektów, opartych na 
nowoczesnym poziomie techniki, ma 
podstawowe znaczenie dla dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej a w 
szczególności nowa stalownia w hu­
cie „Częstochowa11, wielki piec „B"

w hucie Kościuszko, hale montażowe 
Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, hale montażowe Fabry­
ki Samochodów Ciężarowych w Lu­
blinie, Fabryka Kwasu Siarkowego w 
Wizowie, Zakłady Włókien Sztucz­
nych w Gorzowie, Cementownia 
„Odra11 w Opolu, Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego w Piotrkowie.

W zakresie komunikacji oddano do 
użytku około 149 km zbudowanych 
i odbudowanych linii kolejowych, 101 
km bocznic kolejowych oraz 154 km 
torów stacyjnych. Ponadto oddano do 
użytku 711 km nowozbudowanych i 
przebudowanych dróg kołowych

W zakresie wnźadtaep kwltuirąlnych 
i socjalnych oddano do użytku m. in. 
budynki w szkołach wyższych w Bia­
łymstoku. Gdańsku. Poznaniu, Krako­
wie, Gliwicach. Pałac Dziecka w Ka­
towicach, szereg nowych domów kul­
tury, kin miejiskich, przedszkoli, żłób­
ków itd.

W zakresie niektórych obiektów in­
westycyjnych wystąpiły jednak opóź­
nienia w oddaniu ich do użytku.

Plan produkcji państwowych przed 
siębiorstw budowlano - montażowych 
wg wartości na rok 1951 łącznie z do- 
datkowym planem ustalonym przez 
Rząd w II kwartale 1951 r. ogółem zo­
stał wykonany w około 111 proc. Wair 
tość produkcji państwowych przedsię­
biorstw budowlanip - montażowych 
wzrosła w tym okresie o około 57 
proc, w porównaniu z r. 1950.

Przedsiębiorstwa budowlano - mon­
tażowe podległe Ministerstwu Budow­
nictwa Przemysłowego wykonały plan 
produkcji w 122 proc., Ministerstwu 
Budownictwa Miast i Osie diii, w 108 
proc.

Przewozy towarowe wszystkimi 
środkami transportu (kolejowego, 
wodnego i samochodowego) wzrosły 
w 1951 r. ogółem o około 14 proc, 
w porównaniu z r. 1950. Przewozy to­
warowe na kolejach normalnotoro­
wych wzrosły ogółem o około 10 
proc, w porównaniu z r. 1950. Zała­
dunek na kolejach normalnotorowych 
wzrósł w porównaniu z rokiem 1950 
w zakresie węgla i koksu o 4 proc., 
rud i pirytów o 25 proc., cementu o 
5 proc., ropy i przetworów naftowych 
o 28 proc., materiałów drzewnych i 
wyrobów z drzewa o 4 proc., Prze­
wozy osobowe na PKP wzrosły ogó­
łem o około 17 proc., w porównaniu 
z rokiem 1950. Organizacja przewo­
zów kolejowych i sprawność kolei, 
zwłaszcza w okresie letnim nie zaw­
sze była jednak zadowalająca.

Przewozy towarowe Państwowej 
Komunikacji Samochodowej wzrosły 
o około 66 proc, w porównaniu z r. 
1950, zadania planu nie zostały jed­
nak osiągnięte. Przewozy osobowe 
PKS wzrosły o ponad 48 proc., przy 
poważnym przekroczeniu planu prze­
wozów.

Zadania planu przewozów towaro­
wych w żegludze śródlądowej zosta­
ły osiągnięte, a przewozy wzrosły 
o około 23 proc, w porównaniu z r. 
1950.

Żegluga morska przekroczyła plan 
przewozów towarów o 22 proc., co 
stanowi wzrost o 45 proc, w porów­
naniu z r. 1950.

Przeładunki portów morskich ogó 
łem wzrosły w porównaniu z rokiem 
1950 o około 2 proc., zadania pla­
nu nie zostały jednak w pełni wy­
konane (ogółem 95 proc, planu) za­
równo w zespole Gdańsk—Gdynia 
(94 proc, planu) jak i w zespole 
Szczecin—Świnoujście (97 proc, pla­
nu).

W zakresie usług poczty i teleko­
munikacji plan wet wartości w ce­
nach porównywalnych został wyko­
nany w 101 proc., przy wzroście war 
tości usług pocztowych i telekomu­
nikacyjnych o około 15 proc, w porów 
naniu z r. 1950.

W roku 1951 podniósł 6ię poziom 
techniczny transportu, co znalazło 
wyraz w lepszym wykorzystaniu ta­
boru i w poprawie szeregu wskaźni­
ków fechniczno-ekonomicznych. Na 
kolejach normalnotorowych współ­
czynnik obrotu wagonu towarowego 
poprawił się o 2 proc, w porówna­
niu z r. 1950. Przeciętny przebieg na 
d.obę wagonu towarowego polepszył 
się o 2,5 proc., a przeciętny przebieg 
na dobę parowozu czynnego o 4,7 
proc, w porównaniu z. rokiem 1950. 
Przeciętna szybkość handlowa pocią­
gów w ruchu osobowym była o 3,2 
proc, większa niż w roku 1950, pomi­
mo nieosiągnięcia w tym zakresie 
planowego poziomu. W Państwowej 
Komunikacji Samochodowej współ­
czynnik wykorzystania taboru w 
ruchu towarowym zwiększył się o 
13,7 proc.

VIII. Oświata, kultura 
i ochrona zdrowia

W roku 1951 miał miejsce dalszy 
rozwój Oświaty i nauki oraz dalsza 
rozbudówa instytucji socjalnych i kul 
turalnych.

Wielkim osiągnięciem 1951 r. by­
ła likwidacja analfabetyzmu jako z.ia 
wiska masowego. Nastąpiła dalsza 
poprawa stopnia organizacyjnego 
szkolnictwa podstawowego Naucza­
niem w szkołach 7-klasowych objęto 
82 proc, ogólnej liczby uczniów w 
szkołach podstawowych. Liczba ab­
solwentów szkół podstawowych osią 
gnęła 340,5 tys. osób, tj. wzrosła o 
ponad 26 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1950

Liczba absolwentów szkół ogólno­
kształcących stopnia licealnego osią­
gnęła 41,7 tys. osób, tj. wzrosła w 
porównaniu z rokiem 1950 o 76 .proc.

Liczba absolwentów szkół wyż­
szych ogółem osiągnęła około 21 tys. 
osób, tj. wzrosła o około 63 proc w 
porównaniu z rokiem 1950, Zadania 
planu w zakresie liczby absolwentów 
nie zostały jednak w pełni wykona­
ne.

W rdku 1951 rozbudowana została 
sieć szpitali i innych instytucji ochro 
ny zdrowia. Liczba łóżek w szpita­
lach zwiększyła się o 10 tys. i osią-

gnęła 110 pro-c. w porównaniu z ro. 
kiem 1950. Liczba lekarzy zwiększy- 
ła sję o 21 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1950.

W dziedzinie opieki nad matką i 
dzieckiem zwiększona została liczba 
żłobków o 15 proc, w porównaniu z 
rokiem 1950. ą liczba miejsc w.tych 
żłobkach wzrosła o 23 proc. Liczba 
sezonowych żłobków wiejskich zwie, 
kszyła się w porównaniu z rokiem 
1950 o 23 proc

W roku 1951 nastąpił dalszy roz-' 
wój sieci bibliotek i punktów biblio, 
tecznych. Liczba tomów w bibliote­
kach powszechnych wzrosła o 16 
proc, w porót^naniu z rokiem 1950, w 
tym na wsi o 17 proc. t

Globalny nakład roczny książek ih 
broszur osiągnął 108,8 miln. egzem­
plarzy. |i

(Liczba czynnych kin miejskich wgl 
stanu na koniec roku osiągnęła 714,' 
tj. wzrosła o. około 9 proc. Liczba stgL 
łych kin wiejskich wzrosła wedługl 
stanu na koniec roku o 76 proc. 
porównaniu z rokiem 1950. ,,

Liczba gromad zradiofonizowanycht 
wzrosła w r. 1951 o około 30 proc w, 
porównaniu z rokiem 1950. |;

IV. Produkcja rolna
W rolnictwie reałizacia zadań piano 

wych napotkała w roku 1951 na sze­
reg poważnych trudności, wskutek 
czego zadania te nie zostały w pełni 
osiągnięte. Podstawową przyczyną nie 
pełnego wykonania zadań planowych 
była długotrwała posucha, która spo­
wodowała niższe od przewidywanych 
zbiory ziemniaków, buraków cukro­
wych i niektórych innych upraw oraz 
trudności, wynikające z niedostatecz­
nego rozwoju bazy paszowej.

Powierzchnia zbiorów w całym rol­
nictwie zwiększyła się w r. 1951 o 1,2 
proc, w .porównaniu z rokiem 1950.

Plony 4 zbóż kształtowały się na 
ogół na poziomie roku 1950. Plony 
Saiemnialków i buraków cukrowych 
oraz niektórych innych upraw były 
niższe od osiągniętych w roku 1950.

Zadania planu w zakresie powierz­
chni zasiewów jesiennych nie zostały 
w pełni wykonane. Podstawową przy­
czyną niewykonania zadań planowych 
W zakresie siewów jesiennych była po 
sucha.

W listopadzie i grudniu 1951 r. uda­
ło się odrobić część opóźnień tak, że 
powierzchnia zasiewów jesiennych o- 
Siągnęła około 5.900 tys. ha, tj. 93 
proc, zadań planowych. Ustalone za­
dania dla siewów wiosennych przewi­
dują znaczne zwiększenie obszaru za­
siewów, aby wyrównać niedosiewy je 
sienne W celu zapobieżenia ujemnym 
skutkom jesiennej suszy został utwo­
rzony ponadto specjalny fundusz siew 
tiy dla zabezpieczenia potrzebnego na 
Wiosnę materiału siewnego oraz zo­
stały przeznaczone nawozy azotowe 
dla zasilenia ozimin.

Pogłowie bydła w całym rolnictwie 
kształtowało się na tym samym pozio­
mie, co w roku 1950. W zakresie trzo­
dy chlewnej stan pogłowia zmniejszy! 
się o około 10 proc. Pogłowie koni 
wzrosło o około 3 proc., a owiec o oko 
ło 17 proc, w porównaniu z rokiem 
1950.

W IV kwartale 1951 roku wystąpiły 
oznaki poprawy w stanie hodowli by­
dła i trzody chlewnej, do czego przy­
czyniło się wzmożenie pomocy Pań­
stwa, zwłaszcza w zakresie dostaw 
pasz.

Plan zaopatrzenia całego rolnictwa 
w nawozy sztuczne w roku kalendarze 
wym 1951 został wykonany w 107 
proc. Oznacza to wzrost w porówna­
niu z rokiem 1950 o około 9 proc. Za­
opatrzenie w nawozy sztuczne pod 
zbiory roku 1951 w całym rolnictwie 
wzrosło w porównaniu z rokiem 1950 
o około 3 proc., w zakresie wapna na­
wozowego o około 17 proc. Zaopatrze­
nie całego rolnictwa w sezonie jesien­
nym wzrosło w porównaniu z rokiem 
1950 o około 14 proc,, w zakresłe wap­
na nawozowego o około 34 proc,

Liczba traktorów w całym rolnictwie 
w przeliczeniu na traktory o mocy 15 
KM wzrosła według stanu na koniec 
roku o 28 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1950.

W r. 1951 zrealizowano dalszy etap

elektryfikacji wsi. Liczba gromad ob­
jętych elektryfikacją zwiększyła się o 
3 proc, w porównaniu z r. 1950 i osiąg 
nęła stan 12.863 gromady. Liczba c- 
środków gospodarczych spółdzielni 
produkcyjnych objętych elektryfika­
cją osiągnęła stan 1.499, tj. wzrost o 
28 proc, w porównaniu z. rokiem 1950.

Plam kontraktacji produktów roślin­
nych, który obejmował 1349,7 tys. ha 
różnych upraw, wykonano na obsza­
rze 1271,7 tys. ha, co stanowi 94,2 
proc. planu. Ogólny obszar zakontrak­
towanych roślin był o około 42 proc, 
większy niż w roku 1950.

Rok 1951 stanowi okres dalszego po 
ważnego rozwoju gospodarki socjali­
stycznej w rolnictwie. Globalna war­
tość produkcji rolnej gospodarki so- 
cjałistycznej, tj. gospodarstw państwo 
wych i spółdzielni produkcyjnych 
wzrosła w cenach niezmiennych o o- 
koło 51 proc, w porównaniu z r. 1950, 
w tym wartość produkcji Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych o około 26 
ipiroc. Powierzchnia użytków rolnych w 
gospodarce socjalistycznej osiągnęła 
około 15 proc, ogólnej powierzchni 
użytków rolnych kraju.

Osiągnięte plony PGR, pomimo wy­
ników niższych od planowanych, prze­
kroczyły w zakresie pszenicy o około 
31 proc. Poziom osiągnięty średnio dla 
całego rolnictwa, plony żyta o około 
15 proc., jęczmienia —o około 17 pro­
cent, owsa — o około 13 proc.

Zbiory ziemiopłodów w PGR wzro­
sły w porównaniu z r. 1950 w zakresie 
czterech zlbóż o około 25 proc., strącz­
kowych na ziarno o 34 proc., rzepaku 
i rzepiku o 97 proc., ziemniaków o 4 
proc. Nie osiągnięto planowanego 
wzrostu zbiorów buraków cukrowych. 
Ze zbiorów w r. 1951 w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych nadwyżka 
do sprzedaży rynkowej czterech zbóż 
wynosi ogółem o 28 proc, więcej, niż 
ze zbiorów w roku 1950. ziemniaków 
o 54 proc., żywca wołowego o 39 proc, 
żywca cielęcego o 114 proc., żywca 
wieprzowego o 23 proc., mleka o 42 
proc., ryb o 18 proc.

Wzrost pogłowia w SPGR wg stanu 
na dzień 30. VI. 1951 r. został osiąghię 
ty zarówno w zakresie bydła (o 22 pro 
cent w porównaniu z odpowiednim o- 
kiesem ubiegłego roku), jak i trzody 
chlewnej (o 15,4 proc.) i owiec (o 50,5 
proc.). Zaopatrzenie PGR w narvozy 
sztuczne wzrosło ogółem o około 19 
proc. w porównaniu z rokiem 1950.

Liczba państwowych ośrodków ma­
szynowych osiągnęła na dzień 31. 
KIL 1951 stan 260. co stanowi wzrost 
w porównaniu z r. 1950 o około 70 
proc. Liczba traktorów w państwo­
wych ośrodkach maszynowych nadzień 
31. 12. 1951 r. osiągnęła stan 9,325 jed­
nostek przeliczeniowych, co etanowi 
wzrost w porównaniu z rokiem ubie­
głym o 86 proc, Szybki rozwój państ­
wowych ośrodków maszynowych wy­
raził się w dalszym znacznym 
wzroście obszaru. objętego praca­
mi traktorów. W przeliczeniu na

Całość obrotow handlu detalicznego 
(państwowego, spółdzielczego i pry­
watnego) w cenach bieżących wzrosła 
ogółem o około 11 proc, w porówna­
niu z r. 1950. Obroty uspołecznionego 
handlu detalicznego osiągnęły około 
125 proc, poziomu z 1950 r. w tym 
obroty aparatu państwowego około 
161 proc, poziomu z 1950 r. Obroty 
aparatu żywienia zbiorowego wzrosły 
w cenach bieżących o około 67 proc, 
w porównaniu z r. 1950. W wyniku 
warostu obrotów handlu uspołecznio­
nego udział jego w obrotach detalicz­
nych osiągnął około 93 proc, ogólnych 
obrotów, wobec około 83 proc, w ro­
ku 1950.

Dostawy aparatu uspołecznionego do 
sieci detalicznej, liczone w cenach bie 
żących, wzrosły w porównaniu z ro­
kiem 1950 ogółem o około 23 proc., w 
tym: artykułów rolno - spożywczych 
o około 23 proc., artykułów przemy sio 
wych o około 24 proc. Dostawy te 
wzrosły w zakresie mąki pszennej i 
żytniej o oikoło 13 proc., mleka, o oko­
ło 5 proc., masła o Około 56 proc,, jaj 
o około 8 proc., cukru o około 16 proc, 
tkanin wełnianych (łącznie z konfek­
cją) o około 3 proc., tkanin jedwab­
nych (łącznie z konfekcją) o około 24 
proc., tkanin lnianych (łącznie z kon­
fekcją) o około 4 proc., obuwia skó­
rzanego o oikoło 18 proc., mydła do 
prania o około 23 proc., proszku do pra 
nia o około 24 proc. Nie osiągnięto 
natomiast zadań planu w zakresie 
sprzedaży mięsa i tłuszczów (poza ma-

VI. Obrotu handlotue
słem), a z artykułów przemysłowych 
w zakresie tkanin bawełnianych.

Szybko wzrastające zapotrzebowa­
nie rynku na artykuły żywnościowe 
nie zostało jednak w pełni pokryte we 
wszystkich artykułach. Na tle niedo­
borów mięsno - tłuszczowych oraz w 
związku z posuchą miały miejsce pew 
ne zakłócenia w zaopatrzeniu ludno­
ści miejskiej, które zostały spotęgo­
wane przez działalność elementów spę 
kulacy.jnych oraz przez wrogą dywer­
syjną plotkę.

Trudności te zostały w końcu roku 
w znacznym stopniu opanowane przez 
uregulowanie zaopatrzenia w mięso i 
tłuszcze, pewne zwiększenie skupu 
żywca, planową organizację skupu 
ziemniaków i zwiększoną podaż towa­
rów w okresie świątecznym.

Sieć placówek handlu uspołecznio­
nego, na szczeblu detalu wzrosła o oko 
ło 19 proc., w porównaniu z rokiem 
1950. W roku 1951 nastąpił poważny 
wzrost sieci aparatu żywienia zbioro­
wego. Sii^ć placówek żywienia zbioro­
wego wzrosła o około 34 proc, w po­
równaniu z 1950 r.

W dziedzinie skupu przez aparat u- 
społeczniony osiągnięto w r. 1951 
wzrost w porównaniu z 1950 r. w za­
kresie skupu zbóż o oikoło 19 proc., 
w znacznej miieirize w wyniku skróce­
nia okresu skupu jesiennego, mleka o 
około 34 proc., owoców o około 133 
proc., warzyw o około 10 proc. Nie 
osiągnięto planowanego wzrostu W po 
równaniu z r. 1950 w zakresie skupu 
żywca, jaj i drobiu.

VII. Zatrudnienie i wydajność pracy
W roku 1951 nastąpił dalszy wzrost 

liczby zatrudnionych w gospodarce ną 
rodowej. Liczba pracowników, zatrud­
nionych ogółem w gospodarce socja­
listycznej poza rolnictwem wzrosła o 
około 12 proc, w porównaniu z rokiem 
1950. Zatrudnienie ogółem w przemy­
śle socjalistycznym osiągnęło około 
2,2 miliona osób.

IX. Gospodarka komunalna
i mieszkaniowa

W roku 1951 przeprowadzono sze­
reg prac nad rozbudową urządzeń ko 
munalnych. Długość sieci wodociągo­
wej zwiększyła się o około 5 proc, w 
porównaniu z r. 1950. a długość sieci 
kanalizacyjnej o około 3 proc.. Licz­
ba mieszkań w nieruchomościach 
przyłączonych do sieci wodociągo­
wej wzrosła o około 5 proc., a do 
sieci kanalizacyjnej o 9 proc, w po­
równaniu z rokiem 1950.

X. Dochód narodowa
Według szacunkowych obliczeń do 

chód narodowy wzrósł w r. 1951 w 
cenach porównywalnych o około 12 
proc, w porównaniu z rokiem 1950. 
Jednakże zadania w zakresie wzro­
stu dochodu narodowego nie zostały 
w pełni wykonane wskutęk trudności 
w dziedzinie produkcji rolnej. Do­

Dla uczczenia 10-lecia PPR pac--------     fot
Brygada kwasowni f

w Zakładach Nawojów Sztucznych w Torun:UK 
dała dodatkową produkcję wartości ponad 182 tys. zlJJ

Przeciętny stan zatrudnienia w pań­
stwowych przedsiębioiFSłtwach budow­
lano - montażowych wzrósł o około 
35 proc, w porównaniu z rokiem 1950.

Wydajność pracy mierzona warto­
ścią produkcji na pracownika grupy 
przemysłowej wzrosła ogółem w prze-

Dalsze krwawe zajścia w Tunisie
siące O6ób manifestowały w Gabes, 
Kii, Methonia. El Hamms, Bou Arada. 
W Gafour odbyła się demonstracja 
kobiet, domagających sie zwolnienia 
aresztowanych mężów i synów. W Zi- 
toune studenci kolegium Sedike i li­
ceum Carnot, rozpoczęli straik głodo- , 
wy. Tramwaje i trolleybusy. w mieście 
Tunisie kursują pod ochroną policji.

W niektórych okręgach południo­
wych władze przystąpiły do ewa­
kuacji kolonistów francuskich. Ruch 
kołowy na drogach został ograniczo­
ny do minimum.

Wojska kolonialne prowadzą ope­
racje w okręgu Cap Bon. Policja do­
konała tam licznych aresztowań. Na 
terenie szeregu miast Tunisu panuje 
faktycznie stan wyjątkowy, obowią 
zuje zaciemnienie, godzina policyjna 
itd.

Władze policyjne zakazały kolpor 
tażu na terenie Tunisu dzienników 
egipskich „Al Ahram" i „Al Misri”.

Przodująca brygada kwasowni w Za. 
kładach Nawozów Sztucznych w Toru­
niu podjęła poważne zobowiązania ku 
ozoi 10 rocznicy PPR.

Zobowiązała się ona wykonać dodat 
kowo produkcję wartościi 182.312 zł.

Zobowiązanie podpisali wszyscy, a 
między nimi tacy przodownicy jak: 
Sjudowski, Antmański, Więckowski, 
Zygmunt Kwiatkowski, Szulej, Kowal­
ski i Wiśniewski.

Brygada kwasowni, jak wynika z 
zobowiązania postanowiła wyprodu­
kować ponad plan 8 proc, kwasił -!*■- 

1 tym samym przyspieszyć rea 
lizaćję zadań trzeciego roku wielkiego 
Planu 6-letniego:

Ażeby cel ten osiągnąć brygada 
przystąpiła w 100 proc, do współza­
wodnictwa, a poszczególni członkowie 
walczą o tytuł najlepszego piecowe­
go i o tytuł czołowego przodownika 
pracy.

W dniu wczorajszym brygada zamel 
dowala o pełnym zrealizowaniu zobo­
wiązania.

Siudowski podkreślił w rozmowie: 
Brygada nasza po wprowadzeniu no­
wych metod pracy, współzawodnictwa 
na nowych normach jest nie do pozna 
nia. Bijemy się o wykonanie planu i 
osiągamy dzięki temu sukcesy.

W dniu wczorajszym plan wykona­
liśmy przed terminowo i uzyskaliśmy 
olbrzymie oszczędności w sumie 
182.312 zł. Z dumą muszę podkreślić, 
iz wkład naszej brygady w ten sukces 
był bardzo wielki. Wzywamy brygadę 
remontową naszych zakładów do 
współzawodnictwa. (S)

* * «
Dla uczczenia 10 rocznicy powsta 

nia PPR sekcja techniczna POM w Ko­
walewie Pom. postanowiła do 28 bm. 
dokonać gruntownego przeglądu ma­
szyn rolniczych we wszystkich spól- 
d.zielniąch produkcyjnych w pow. wąi 
btzeskim i przygotować je w skróco­
nym terminie do akcji wiosemno-siew- 
nej.

Obsługa kuźni zobowiązała się uru­
chomić dodatkowo jeszcze jeden wen­
tylator, co wpłynie w dużym stopniu 
na podniesienie warunków i wydajno­
ści pracy.

Traktorzystą Alojzy Tomaszewski 
podjął się przedłużenia okresu mię- 
dz.y remontowego ciągnika o 1,090 go­
dzin.

Alojzy Mazurkiewicz 
korespondent wiejski 

* * *
Załoga Państwowego Ośrodka Ma­

szynowego w Sikorzu, pow. sąpoleń-

Zołnierze amerykańscy 
nie chcą walczyć w Korei
NOWY JORK (PAP). Korespondent 

dziennika „Chronicie" donosi z obozu 
wojskowego Sl.awman (Kalifornia), 
skąd wysyłane są oddziały piechoty 
na wojnę interwencyjną w Korei, że 
co najmniej 100 żołnierzy miesięcznie 
„udaje się do więzienia aby uniknąć 
wysłania na. front koreański".

Kierownik obozu, major Moug- 
' barn-, twierdzi, że więzienia lokalne 
„przepełnione są żołnierzami",

skiego do 20 bm. wyremonłowałart 
wszystkie maszyny rolnicze, które zo-l 
stajią użyte do akcji wiosenno - siew-fi 
neflh Załoga POM w Sikorzu wezwalsjl 
do współzawodnictwa w remoncie mai 
szyn załogę POM w Kowalewie i Pia-fi 
stoszynie.

Na wzór robotników z fabryk pra-K 
oownicy POM postanowili roztoczyćp 
socjalistyczną opiekę nad maszynami,p 
Na szczególne wyróżnienie zasługują 
indywidualne zobowiązanie tow To-“ 
maczaka, który do 20 lutego wyirernonfl 
tuje 15 snopowiiąizałek.

Franciszek Cyra* *Sc
W gminie Mąkowarsko, pow. byd-jj 

goskiego na zebraniach gromadzkichk 
chłopi podjęli szereg zobowiązań dla 
uczczenia 10 rocznicy PPR oi

Gromadą Mąkowarsko zobowiązał® 
się podnieść wydajność z ha o 1,5|, 
kwintala i przed terminem wykonać 
plan kontraktacji na rok bieżący. <j

Gromada Lucim zobowiązała sięk 
podnieść wydajność z ha o 1 kwintali 
i przekroczyć plan kontraktacji trzody 
chlewnej.

Gromada Wilcze zobowiązała się! 
podnieść wydajność buraków cukro-t 
wych z ha do 200 kwintali. P

Gromada Sitowiec wykona w 100t> 
proc, kontraktację trzody chlewnej i? 
buraków cukrowych. Koło Gospodyńll 
ZSCh w tej gromadzie postanowiło doh 
pilnować, aby każde gospodarstwo do-h 
starczało mleko do zlewni. |'

Gromada Dziedzinek postanowiłaś 
uregulować przedterminowo Narodoł 
wą Pożyczkę, wyposażyć na swój’ 
koszt świetlicę gromadzką, uaktywnić' 
Kolo Gospodyń- ZSCh ,( prowadzić pra 
cę uświadamiającą wśród chłopów ce­
lem przyspieszenia Założenia spółdziel 
ni produkcyjnej w tamte|sżej groma­
dzie,

Bronisław Dobrzyński

orkę średnią obszar ten wzrósł do i 
1.937 tys. ha tj. o około 150 proc, | 
w porównaniu z r, 1950.

W r. 1951 zorganizowano 855 no­
wych spółdzielni produkcyjnych. O- 
gólna ilość gospodarstw, objętych I

spółdzielniami produkcyjnymi, wzro 
sła z około 49,5 tys. gospodarstw na 
początek 1951 r. do około 71.8 tys. 
gospodarstw na koniec 1951 r„ tj. 
zwiększyła się o około 22,3 tys. go­
spodarstw w ciągu 1951 roku.

III. Inwestycje i budownictwo

Łączna długość tras tramwajo-f 
wych wzrosła w porównaniu z 1950r 
rokiem o 10 proc. Liczba wozów traml 
wajowych w eksploatacji zwiększy.’ 
ła się o około- 10 proc., trolleybuso-r 
wych o około 12 proc, oraz autobu-1 
sów o- około 14 proc. Powierzchnia ziez 
leni publicznej w miastach ogółent' 
zwiększyła się o około 29 proc. 1

W roku 1951 oddano do użytku o4 
koło 99 tys. izb mieszkalnych.

chód narodowy osiągnął poziom oko1 
ło 170 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1938, a w przeliczeniu na jed-i 
nego mieszkańca około 230 proc,’ 
Udział gospodarki socjalistycznej wj 
tworzeniu dochodu narodowegoj 
wzrósł do około 72 proc.
Ii— I

PARYŻ (PAP). W ciągu czwartku w 
fóżnych miastach Tunisu odbyły się 
znów demonstracje ludności przeciw­
ko reżimowi kolonialnemu. Przeciwko 
demonstrantom wystąpiła policja. W 
Kelibii, w odległości około 40 km na 
południe od Tunisu, użyto po raz 
pierwszy czołgów i samolotów dla 
wsparcia policji. Ogółem podczas 
zajść czwartkowych zginęło 8 osób, a 
kilkanaście odniosło rany. Łączna licz, 
ba ofiar krwawych zajść z 9 ubiegłych 
dni wynosi około 70 zabitych i prze­
szło 200 rannych.

PARYŻ (PAP). Wedłua ostatnich 
wiadomości, sytuacja w Tunisie za­
ostrza się. Do najpoważniejszych 
starć doszło w czwartek w Kairouan, 
gdzie patrioci tuniscy, wznosząc o- 
krzykl: „Niepodległość”, usiłowali 
przedostać $ię do dzielnicy europej­
skiej. Oddziały francuskie otworzyły 
ogień do ludności. Czterech tunezyj- 
czyków zostało zabitych, a dziewię­
ciu rannych. W operacjach wojsko­
wych przeciwko patriotom tuniskim 
bierze udział lotnictwo francuskie.

Samoloty francuskie typu „Wam­
pir’ dokonywały przelotów nad Ke- 
llbią. Przybyły tam również posiłki 
wojskowe i czołgi,

Według oficjalnych danych, poli­
cja strzelała ostatniej nocv w mie 
ście Tunisie do grupy patriotów tu- 
niskich, zabijając jedną osobę,

Przez cały kraj tirzechodzj nadat 
fala manifestacji. W Saket Sidi Jous. 
sef przy granicy ąlgerskiej odbyła 
się -demonstracja 400 górników. Ty-

W czwartą rocznicę 
podpisan a układu 

o przyjaźni i współpracy 
między 

Węgrami a Rumunią
BUDAPESZT (PAP), W tych diiiachl 

. minęła czwarta rotaniłca podpisania u- 
kładu o przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej międizy Węgrami a Ru- 
munią, W związku z tym ministrów:® 
Spraw Zagranicznych Węgier ,i Rumu-I 
ńiii — K. Kiss 1 A.. Pauker dokonali wj 
miany depesz z pozdrowieniami.
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U PROGU NOWEGO ŻYCIA
Walerka, pędząc przez wieś, nie I 

zdawała sobie sprawy, że stawia Kro I 
ki zbyt szeroko, że bez powodu wy­
machuje rękami, że uśmiecha się do 
wszystkich drzew przydrożnych, że 
kilka razy potknęła się o kamień, że 
patrzy a nic nie widzi. Walerka trak 
tuje to dzisiaj jako sprawy błahe, 
bez znaczenia. Zresztą któż ośmie­
liłby się wymagać, aby patrzała po 
rowach i kamieniach, jeśli ona mo­
że dziś patrzeć na coś stokroć mil­
szego i ważniejszego... no, po pro­
stu: swoją przyszłość. -

W domu powstał zamęt. Matka 
biegała nerwowo z kąta w kąt, nie 
rozumiejąc o co chodzi.

— W świat cię chcą wysłać? Ja­
kim prawem? Olaboga! Laboga! Po 
co?

Dziewczyna nie mogła wyjaśnić 
jednym słowem całej sprawy, wciąż 
je; przeszkadzali, A sprawa, ch ić 
kiótka, nie była prosta dla ludzi sta 
rych pojęć, przyzwyczajonych do 
utartego szlaku myślenia. Według 
n:ch córka poszła do dworu, który 
dziś przezwali PGR-em; poszła aby 
coś zarnbić. No, zwyczajnie, jak na 
służbie... Zgodziła się do roboty w 
polu, do plewienia buraków, do sa­
dzenia ziemniaków, do wyrzucania 
nawozu z obór, jako że na facho­
wej robocie nie była obeznana. Aż 
tu pewnego dnia powiedzieli jej, że 
z większym pożytkiem dla PGR-u 
mogłaby robić co innego... że nada­
wałaby się do biura na buchalfer- 
kę, że w polu może ją zastąpić ma­
szyna, podczas gdy w biurze potrze­
ba żywego człowieka... że na tym 
kursie nic ją kosztować nie będzie. 
Byle chciała się uczyć. To wszyst­
ko.

Ojciec słuchał, a kiedy skończyła, 
zaczął drwić. Jego słowa były pełne 
hamowanej złości, a nawet pogar­
dy.

— Kurs... na co ci to potrzebne? 
Ministrem chcą cię zrobić? Nie bądź 
głupia! Tu we wsi bez kursu mo­
żesz zdobyć... ten awans, jak to oni 
nazywają — bylebyś ino chciała. — 
Mówię ci: nie byle jaka okązja! Bez 
kursu szykuje się coś dla ciebie. — 
No, zapytaj matki, była świadkiem... 
Paweł oświadczył się o ciebie. Nie 
żaden golec i nie jakiś tam wy­
robnik z PGR-u, ale Paweł Mordaś! 
Zatkało cię! To ci jeszcze powiem, 
że dużego wiana nie żąda. Wydoli- 
my. O, to jest kurs! ,

Dziewczyna zdrętwiała na chwilę. 
Ojciec był pewny, że to oszołomie­
nie.. Toteż zaskoczyły go słowa, któ­
re usłyszał:

— Powiedzcie Pawłowi, żeby się 
oświadczył komu chce, byle nie 
mnie.

— Co takiego? — wybuchnął oj­
ciec. — Rozum straciłaś? Najlepsze 
miejsce w całej wsi, a ty tak lekko... 
Zastanów się! Inne dziewczęta z po ­
całowaniem ręki leciałyby za Pawła. 
Ognać się nie może. A ty?

— A ja po rękach całować nie 
będę i tego dobrego miejsca nie 
chcę.

— Pleciesz całkiem bez rozumu! — 
wykrzykiwał ojciec. — A co... wolisz 
iść na służbę? Gadaj wyraźnie!

Walerka nabrała nagle dziwnego 
spokoju i mocy. Powiedziała dobit­
nie akcentując każdy wyraz.

— Właśnie dlatego, że nie mam 
ochoty być służącą, za Pawła nie 
pójdę... Chcecie, to powiem. Niczego 
nie będę owiiała w bawełnę...

Paweł miał w ostatnim czasie 
dwóch parobków, nimi orał, nimi 
się dorabiał. Jednego chciał zatrzy­
mać obietnicą morgi pola pod cha-

I łupę, gdyby się kiedyś zamierzał u- 
I samodzielnie. Ale chłopak zmądrzał 
prędzej i uciekł do nas, do PGR-u. 
Niedawno wrócił z kursu traktorzy 
stów i czuje się tak, jakby mu Pa­
weł zapisał co najmniej cale pole. — 
Drugi parobek zrobił to samo. Dziś 
jest w POM-ie. Teraz Paweł w kło- 
posie, bo ludzie zmądrzeli, na służ­
bę iść nie chcą, wyzyskiwać się nie 
pozwolą. Skąd wziąć taniego robot­
nika? W końcu Paweł wykalkulował 
że najtaniej wyjdzie robotna własna 
żona. Kalkulacja dobra, ale nic z tego.

— Dwór ci w głowie przewrócił — 
przerwał ojciec — ale to ci wywietrzę 
je. Innym także wywietrzeje. No co? 
Na jaśnie pana czekasz? Swiatowcą? 
Żebyś się kiedy nie sparzyła... Paweł 
człowiek pewny, gruntowy. Wiedzia­
łabyś, w jaką rodzinę wchodzisz... Nie 
przybłęda ze świata, ale człowiek 
swój...

Walerce przeróżne słowa cisnęły 
się na język. Wybrała najjaskrawsze.

— Przez to, że swój — ludzie za du­
żo o Pawle wiedzą j gadają...

— Z zazdrości.
— N e wydaje mi się — zaśmiała się 

na cały głos — Przecież otwarcie ga­
dają. że wyzyskuje ludzi, że nimi się 
dorabia, że buntuje przeciw kontrak- 
tacj:, że na skup zboża oddał dopiero 
czwartą część... Zobaczycie, przez ta­
kich jak on, gromada nie wywiąże się 
ze swych zobowiązań... Jaki mi ho­
nor? Wstyd!

— Co mi głowę zawracasz jakimiś 
zobowiązaniami? Dawniej tego nie by­
ło, a ludzie żyli — zaczął pienić się 
ojciec.

Walerka nie zaraz znalazła odpo­
wiedź. Musiała przywołać wypowiedzi 
z ostatniego zebrania zwołanego w 
sprawie uczczenia Rewolucji Paździer 
nikowej. Powtórzyła niemal dosłow­
nie słowa Piegzy, kierownika PGR 
Konary.

— Dawniej nie było takich zobo­
wiązań wobec Państwa, ale też i Pań­
stwo nie poczuwało się do takiej tro­
ski o człowieka jak dziś. Bogaci tak 
rządzili krajem, aby im tylko było do­
brze. Dziś Państwo buduje lepszą 
przyszłość dla wszystkich ludzi pra­
cy, każdego ciągnie w górę, dla każ­
dego stara się o pracę i lepszy byt. 
Lecz trzeba pamiętać, że z Państwem 
wszyscy razem budują tę przyszłość. 
Każdy ma swój odcinek, który musi... 
— Walerce brakło słowa, zastąpiła go 
gestem. — Każda fabryka, każda wieś, 
każda szkoła, każdy zakład pracy. 
Wszystko jest powiązane w jeden wiel 
ki plan, który musi być zrealizowany, 
bo od tego zależy siła kraju i dobro­
byt.

Ojciec doskoczył do córki, chwycił 
ją za ramię, i zaczął nią potrząsać, pie 
niąc się ze złości.

Matce udało się udobruchać ojca i 
załagodzić sprawę.

— Na mój głupi rozum — powie­
działa cichym i spokojnym głosem — 
te PGR to nie to samo, co dziedzic ze 
dworu. Tamten przemyśliwał, żeby z 
ludzi wyciągnąć jak najwięcej, a po­
tem dziej się wola boża. Tymczasem 
ci z PGR — to nawet trudno wymiar- 
kować. o co im chodzi.

— Mnie nie trudno — bąknął chłop 
pod nosem.

— Tak ino mówisz.. Zaraz ci przy­
pomnę... Miałeś pod lasem kiepskie zy 
to, sam agronom przyszedł i poradził 
wymianę na lepszy gatunek. Żyto się 
podarzyło setnie. Aż ludzie się cudo­
wali. A pamiętasz tego diabła? W je­
sieni to było... na deszcz się miało, a 
nasze pole niezaorane. No i co... 
Wpadł któryś z tym diabłem, dwa razy 

nawrócił i już było zaorane. Było po 
kłopocie. Chciałeś zapłacić, to się wy­
śmiali. Czy nie cudaczny naród? Jed­
no pewne, że nikomu źle nie życzą. Co 
do tego broń Panie Boże. Toteż nie 
boję się o dziewczynę. Niech jedzie. 
Przeczuwam, że chcą ją pchnąć w gó­
rę, nie w dół. A w tym wypadku mat­
ka się nie myli. — Poprawiła się: — 
Matczyne serce...

Chłop nfe przerywał, ale słuchał 
ćmiąc fajkę. Gdy żona skończyła i cze­
kała na jego odezwanie, on dalej mil­
czał. Dopiero po jakimś czasie za­
czął.

— No, tak... niech bedzie tak, Te- 
rąz obie zaczynacie i pewnie wam się 
zdaje, że macie słuszność. Babski ro­
zum nie wyprowadzi mnie w pole. Ja 
wiem swoje. Wiem, gdzie szukać praw 
dy. Ten wasz Piegza nie złapie mnie 
na wędkę. Na takich też znajdzie się 
sposób. Poczekajmy trochę... przyj­
dzie czas...

Nie długo jego rządów i tych, co za 
nim stoją. Wojna wisi w powietrzu. 
Jak piórka wylecą.

Tego Walerka znieść nie mogła. O- 
burzenie zaczęło ją dławić, wściek­
łość wykrzywiła usta.

— To wy tak gadacie? — dosko- 
■ czyła do ojca, nie licząc się z następ­
stwami. — Wy? Zapamiętajcie sobie, 
że przez to równacie się z wszystkimi 
łotrami, jacy są na świecie, z wszyst­
kimi zbójami i bandytami, którym woj 
na jest potrzebna do ich złodziejskich 
interesów. Oni chcą wojny, nie my. 
Nam potrzebny pokój... na nas czeka 
robota.. Ja chcę iść na kurs, uczyć się..’ 
i pójdę, Chcę pracować jak Piegza i 
inni... ci z Nowej Huty... o których pi- 
szą w gazecie... Chcę razem z nimi bu­
dować...

— Kurniki? — zasyczał kpiąco oj­
ciec.

— Kurniki też. jeśli będą potrzeb­
ne, jeśli są w planie. Właśnie w na-, 
szym PGR są w planie, bo zmienia się 
rasę drobiu i bydła. Kurniki też... ale 
nie Pawłowi, bo wtedy korzyść miałby 
tylko on sam. Paweł niech sam budu­
je, co mu potrzebne. Wstyd, że ojciec 
się mu wysługuje i słucha jego pod­
szeptów.

Nagle rozpłakała się. Nerwy nie 
wytrzymały przeżyć całego dnia. Mat­
ka przyskoczyła do dziewczyny i po­
ciągnęła ją na ławę.

— Dajże spokój — uciszała szlo­
chy córki — nie wydziwiaj... Przecież 
ojciec ani cię nie dotknął, ani nic ta­
kiego nie powiedział,..

— Jeszcze wam mało? —. buchnęła 
nowym spazmem płaczu. — Ja chcę na 
kurs, chcę coś umieć, coś więcej od 
wyrzucania nawozu z obory, a ojciec 
mnie wojną straszy. W jego głosie ozu 
ję, że on tej wojny pragnie. Już zapom 
nial, jak było podczas tamtej: bied- 
niacy przymierali głodem, a tacy jak 
Paweł obrastali w pióra. Czyim kosz­
tem?

— E, tak się ino ojcu powiedziało... 
Na złość tobie. Daj spokój... Jeśli cię 
wysyłają na kurs, nikt ci zabraniał nie 

będzie. Pojedziesz. Ja także mam tu 
głos...

Do wieczora nie odezwał się ojciec 
do nikogo. Coś w sobie trawił, coś od­
pychał, coś przywoływał. Przeciw wy­
jazdowi córki nie oponował więcej. 
Milczeniem przyzwalał i godził się na 
przygotowania do drogi. A gdy w ok­
nie poszarzało, sięgnął po czapkę. 
Przed wyjściem odezwał się pojednaw 
czo do córki:

— Zamiast pakować szmatki łatki, 
wzięłabyś coś do jedzenia, choćby 
Chleba... W miastach głód, nie dosta­
niesz. A przy pustym żołądku wnet o- 
dechce ci się kursów i wszystkiego.

Walerka podziękowała ojcu uśmie­
chem.

— Brać chleb? Nie gadajcie... Gdy­
by jednak brakowało jedzenia, jak 
mówicie, to... to mi przywieziecie... 
Wielka rzecz do Elbląga...

— Może codziennie? Hę? Jednego 
dnia matka, potem ja... Dobry pomysł.

— Wystarczy raz. — Zrobiła filuter 
ną minę. — Co tak dziwnie patrzycie? 
Nie żartuję. Wystarczy raz. I wystar­
czy odwieźć zboże na miejsce skupu, 
namówić do tego również Pawła i in­
nych. którzy jeszcze zwlekają, a chleb 
będzie nie tylko na naszym kursie, ale 
wszędzie, w całym kraju.

— No... nie mądruj tyle — powie­
dział spokojnie i wyszedł. Wtedy o-, 
bie kobiety przylepiły twarze do ok­
na. Czekały w napięciu. A on minął 
polną drogę, minął ścieżkę do Pawła, 
skręcił do sołtysa.

— Mamo, widzicie?
Nie umiały wyrazić zdumienia: 

przecież ojciec unikał sołtysa, lekce­
ważył zebrania i wszelkie narady go­
spodarcze, a wierzył jedynie w Paw­
ia. Co mu się nagle przyśniło? Gdy 
na drodze zauważyły gromadki ludzi, 
przypomniały sobie o dzisiejszym ze­
braniu w sprawie skupu zboża. Kobie­
ty spojrzały sobie w oczy.

— Wszystkiego bym się spodziewa 
la — pokiwała głową matka — ale nie 
tego.

— A pytałaś się — zapytała po chwi 
li nagle matka —ile ci będą płacić?

Walerka spojrzała na matkę, jak­
by ją ktoś nagle ze snu obudził. Nie, 
o to się nie pytała nikogo. Wystarczy­
ło, że na nią czekają i że jest potrzeb­
na. Zmieniła temat rozmowy. Po chwi­
li matka zawyrokowała:

— Będziesz miała jutro ładny dzień. 
Dobry czas ci się szykuje na drogę. 
Po wczorajszym deszczu cały świat od 
młodniał.

Walerka podeszła do szafy, wyję­
ła walizkę i zaczęła układać rzeczy, 
które mogłyby być -potrzebne na kur­
sie. Czuła, że żyć zaczyna.

(Fragmenty z tomu opowiadań pt. 
„Wiosenny deszcz").

Na 10 rocznicę powstania PPR
Adam Ważyk

Droga pokoleń
Tysiąc dziewięćset piąty skinął czerwonym sztandarem 
na niebie dzieciństwa, nad nieprzebranym tłumem.
Uczeń stał przed katedrą, ujął kałamarz i cisnął 
nad głową nauczyciela w portret cara na ścianie. 
Tak się skończyło głodne chleba i książki dzieciństwo, 
Tylko pastusza ciekawość z tego dzieciństwa zostanie.

Tak się zaczyna młsdość ucznia, murarza, zecera.
Za wózkiem wapna, za kasztą, nie dośpi, nie dojada, 
krąży w kółkach młodzieży, szturmującej do nieba, 
krząta się, wiąże kółka. Świat mu się w oczach otwiera, 
ogromna masa ludzka w klasę i naród się zbiega.

Armie stoją w okopach. Zanim zecer z Lublina 
zdoła przez wrzawę wojenną usłyszeć słowa Lenina, 
jak leninowiec układa na własną rękę ulotki 
mówiące prawdę o wojnie. Tak się zaczyna wiek męski, 
trapiony przez cztery policje, długo włóczony po celach, 
ale nigdy samotny. Partia wie i pamięta.
Ciemne areszty Zagłębia, pięć lat za muramj Rawicza — 
zawsze jest sprawa, co leży na sercu, jak dłoń przyjaciela.

Armie nie stoją w okopach, czołgi tratują narody.
W noc faszystowskiej zagłady on widzi, jak noc się ugina, 
wie, że przyjdą żołnierze z jasnym imieniem Stalina, 
wzywa żołnierzy w imieniu tej, która nie zginęła, 
dokładnie czyta w przyszłości. Aż noc się czarna ugięła.

Nie ma zwątpienia na chwilę i nie ma chwili wytchnienia. 
Niegdyś w murach Rawicza myślał, jak kadry ocalić, 
w latach odwrotu oświecał młodych i masy rozbite 
łączył, łączył od dołu. Dzieło dojrzewa z czasem 
i spełnia dawne marzenia — aby zjednoczyć klasę.

Kto patrzy oczami Partii, odsieje ziarno od plewy, 
błąd naprostuje, sprawców odetnie, nazwie ich po imieniu. 
Trzy pokolenia rewolucyjne schodzą się w jednym sumieniu, 
mówią jednymi ustami, jedną unoszą rękę 
nad Planem, nad hutą .jutrzejszą, nad ziemią biedniacką, 
trzy pokolenia rewolucyjne w jedną zbiegają się troskę 
i trwa ich wspólny wiek męski, trudny, zwycięski.

"Lud zasiadł w Belwederze. Budzi się młoda Warszawa, 
odchodzą nocni murarze, nadchodzi dzienna zmiana, 
zecerzy idą do domu i gwśżdżą po warszawsku, 
a daleko za miastem drobna rączka pastusza 
rozkłada na kamieniu — „Pana Tadeusza".

Wiersz nieznanego autora
z roku 1944

PPR — to partia pracy,
PPR — to polski lud,
PPR — o prawdę walczy, 
Niszczy wyzysk, fałsz i brud.

Sztandar nasz, jak krew czerwony 
Dumnie wznoszą twarde dłonie. 
Robotniczą krwią zbroczony — 
On wśród innych nie utonie.

W bój o wolność, w bój ostatni
On za sobą nas prowadzi...
Ten, kto wszedł w nasz związek bratnt,
Już do zgonu go nie zdradzi.

Czy wśród Puszczy Myszynieckiej,
Czy na bruku wśród Warszawy — 
Walcząc z wrogiem, peperowcy 
Zawsze nieśli sztandar krwawy.

A gdy padł z nich który w polu, 
kulą wroga ugodzony,
To w tych chwilach mąk i bólu 
Widział sztandar swój czerwony.

Wszystkie wiersze zostały zaczerpnięte ze zbioru 
„O Polskę Ludową" („Książka i Wiedza", 1952).

Kto interesował się dawnym ży­
ciem kulturalnym wsi, niewątpliwie 
pamięta ubóstwo wszystkich jego 
przejawów. Oczywiście wynikało to 
z ówczesnych warunków społecznych 
ustroju kapitalistycznego, któremu 
nie zależało na wychowaniu, kształ­
ceniu i uświadomieniu kulturalnym 
ludności wiejskiej. Mimo pionier­
skich wysiłków niektórych postępo­
wych jednostek, które usiłowały 
wzbogacić nową treścią wiejski ruch 
kulturalny, akcja ta nie mogła liczyć 
na jakąkolwiek powszechność. Do 
chat wiejskich docierały tylko odpad 
ki miejskiej sztuki, której wartość 
społeczna była niewielka. Nędza wsi 
polskiej nie sprzyjała rozwojowi ru­
chu świetlicowego.

W naszych świetlicach jeszcze w 
pierwszych latach po wojnie pokuto­
wały niekiedy farsy czy bezproblemo 
we komedyjki, nie związane z aktual 
nymi zagadnieniami życia i dokonują 
cymi się w społeczeństwie przemiana 
mi.

Z samych tytułów tych sztuk już 
można się przekonać o ich płytkości 
i niewybrednym dowcipie. „Panna re 
k-rutem", „Zaloty na kwaterze", „Je­
den z nas musi się ożenić", „Małżeń­
stwo Loli", „Komornik swatem", 
„Żyd w beczce*' — to pozycje opar­
te na płaskim komizmie sytuacyj­
nym, często nawet na takich moty­
wach jak kłamstwo czy oszustwo.

Zofia Pietrzak Sztuka w świetlicach wiejskich
(Przed festiwalem sztuk polskich)

Nie ukazywały one ludzi wartościo­
wych, nie mogły mobilizować nikogo 
wokół jakiejś szlachetnej idei, bo bra 
kowało im jakiejkolwiek problematy 
ki.

Dzięki działalności organizacji ma 
sowych przy współudziale literatów 
udało się już na stałe zerwać z tymi 
smutnymi tradycjami bezideowej 
sztuki i zapewnić coraz liczniej pow­
stającym świetlicom repertuar aktual 
ny o wartościach wychowawczych, 
mobilizujących do walki o przeobra­
żenie psychiki współczesnego czło­
wieka, o odbudową kraju i utrzyma­
nie pokoju na świecie.

Gdy świetlice miejskie rozporzą­
dzały już dość dużym, dostosowanym 
do ich potrzeb repertuarem, wieś sta­
le jeszcze narzekała na brak odpo­
wiednich dla jej warunków pozycji. 
Lecz zeszłoroczny festiwal sztuk 
współczesnych dostarczył już pewnej 
ilości sztuk, które mogą być spopula 
ryzowane w każdej gromadzie.

Doszły do nich utwory specjalnie 
napisane dla publiczności wiejskiej, 
istnieje już szereg adaptacji scenicz- 

I nych wartościowych dzieł, klasyków 
| naszej literatury.

Warto przyjrzeć się choćby po- i 
krotce najważniejszym pozycjom, z 
którymi wkraczamy obecnie zwycię­
sko do świetlic w tysiącach naszych 
wsi. Nie jest to przesada. Rzeczywi­
ście rozpoczynający się w najbliż­
szym czasie festiwal amatorskich ze­
społów teatralnych wiejskich zmobi­
lizował już ponad dwa tysiące grup 
amatorskich.

Festiwal, jak dziś już można się zo 
rientować, staje się ruchem maso­
wym. Wielka ta impreza wciąga w or 
bitą zainteresowań artystycznych sze 
rokie rzesze chłopów i młodzieży 
wiejskiej.

Pozycje repertuaru festiwalowego 
możemy podzielić na kilka grup, 
wśród których oczywiście najwięk­
szym zainteresowaniem cieszyć się 
będą sztuki o problematyce dotyczą­
cej życia i przemian współczesnej wsi 
polskiej.

Kilka utworów scenicznych mówi 
o najaktualniejszej kwestii wiejskiej 
— o zakładaniu spółdzielni produk­
cyjnych, dokonywującym się w trak­
cie ostrej walki klasowej z 

wrogim elementem kułackim. Za­
liczyć można do nich trzyakto­
wą sztukę z repertuaru teatrów 
zawodowych „Zwycięstwo" Janusza 
Warmińskiego, w której rosnące u- 
świadomienie biedniaków i średnia- 
ków doprowadza do powstania spół­
dzielni produkcyjnej i kładzie kres 
wyzyskowi i szkodnictwu bogaczy 
wiejskich Specjalnie dla świetlic na­
pisane zostały jednoaktowe obrazki: 
Antoniego Lachowicza „Dożynki w 
Grzybowej" i „Zaprzęgać konia" oraz 
Stanisława Piotrowskiego „W rodzin 
nym domu". Sztuki Lachowicza są na­
pisane żywo i tryskają humorem, a 
dzięki nieskomplikowanej swej kon­
strukcji i niewielkiej obsadzie nadają 
się nawet dla początkujących zespo­
łów, „Zaprzęgać konia" to obrazek 
przedstawiający wahania średniorol­
nego chłopa przy akcji tworzenia 
spółdzielni produkcyjnej. Chłop nie u- 
lega tutaj podszeptom kułaków i kie­
ruje się tylko zdrowym rozsądkiem. 
Inaczej jest w sztuce „W rodzinnym 
domu" Piotrowskiego, gdzie rozbież­
ności zarysowują się w łonie jednej 
rodziny, na terenie tej samej zagro­

dy chłopskiej. Najstarszy z braci usi­
łuje za podszeptem bogaczy nie do­
puścić do podziału ziemi, aby unie­
możliwić młodszemu rodzeństwu wsią 
pienie do spółdzielni. Sztuka kończy 
się jednak zwycięstwem myśli postę­
powej i naivet oporny dotychczas 
chłop zaczyna poznawać dobrodziej­
stwa nowego systemu gospodarki roi 
nej. Wymienić też trzeba by sztukę 
Chałata pt. „Tama", w której drama­
tyczna akcja toczy się o utrzymanie 
istniejącej już Spółdzielni produkcyj­
nej wbrew usiłowaniom sabotażu ze 
strony kułaków.

Podczas festiwalu ujrzymy- także 
inscenizację słynnej „Krótkiej rozpra 
wy między trzema osobami — panem, 
wójtem i plebanem" Mikołaja Reja, 
w której do głosu dochodzą pierwsze 
przejawy sprzeczności klasowych na 
wsi przed przeszło czterema wiekami. 
Aczkolwiek wielką trudność sprawiać 
będą tutaj zespołom archaizmy staro­
polskie, jednakże warto pokonać te 
przeszkody, ażeby pokazać w świetli­
cach wiejskich niedolę vchłopów w 
przeszłości. Dobrze byłoby także, aby 
opracowano dla sceny utwory siedem

nastowieczne — Krzysztofa Opaliń­
skiego „Satyrę na opresję i ciężary 
chłopskie w Polszczę", czy bezimien­
ny „Lament chłopski na party". War­
to by także przyswoić świetlicom wiej 
skim niektóre utwory okresu Oświece 
nia, choćby „Krakowiaków i górali" 
Bogusławskiego. —

Walka o nowego człowieka, dąż­
ność do rozszerzenia współzawodni­
ctwa pracy, do podniesienia norm 
produkcyjnych w gospodarce przemy 
slowej — oto tematyka dalszych 
sztuk, włączonych do repertuaru fe­
stiwalu.

Inne, szersze’ jeszcze zagadnienia 
dochodzą do głosu w dwóch czoło­
wych współczesnych osiągnięciach 
naszej dramaturgii, w Odznaczonych 
nagrodami państwowymi dramatach: 
Leona Kruczkowskiego „Niemcy" i w 
„Zwykłej sprawie" Adama Tama.

Jak widzimy, wachlarz zagadnień, 
jakie do świetlicowego życia wiej­
skiego wniosą sztuki obecnego fe.sti- 
tłalu, jest niezwykle bogaty. Dysku­
sje nad sztukami, ich interpretacją i 
i wykonaniem, odbywające się z oka­
zji kwalifikacji zespołów w poszcze­
gólnych powiatach. wreszcie szerokie 
korzystanie z lektury pomocniczej, po 
danej do wiadomości przez organiza­
torów festiwalu podniesie także po­
ziom zespołów i przyniesie wiele ito 
rzyści wszystkim współuczestnikom,

A. Barlamoiu W. I. Lenin wśród dzieci
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Kj aczelnik Szumski wypadł przed
• dyżurkę i stanąwszy za narożni­

kiem, nie bacząc na to, że może być 
przez kogoś ze straży w pozie tej wi­
dziany, patrzał zza węgła. Chociaż po 
nosiło go, nie mógł się ukazać, musiał- 
by z miejsca wkroczyć i narazić swój 
autorytet. Zobaczył j usłyszał wszyst­
ko. Przed zbliżającym się w jego stro­
nę starostą Komun/, cofnął się z powro 
tern do biura i usiadł w fotelu. Czuł, 
że zdolny byłby rozszarpać go na miej 
scu. Siłą jednak opanował się. Przed 
oczyma fruwały mu ciemne centki. 
Rozpiął kołnierz.

Wszedł Kopeć z Bratkowskim a z 
tyłu za nimi mignął Maślankiewicz. 
Kopeć chciał mu coś jeszcze meldo­
wać, ale pozbył go się i został z tym 
drabem Bratkowskim sam na sam.

Miał oto w reku herszta wszyst­
kich ruchawek i mógł z nim zrobić co 
tylko zechce. Ale co? Co? Wtrąci go 
do karceru — wytrzyma bestia, a po­
została ferajna urządzi mu koncert na 
podwórzu^ Wyśle go — zamianują in­
nego, może gorszego jeszcze. Tylko 
bać takich i wieszać co drugiego, na 
poręczach galerii, głową w dół. A 
tych, co jeszcze po wolności łażą — 
rozstrzeliwać setkami. Wtedy dałoby 
się radę. W duchu przyznawał teraz 
Knotowi rację. Tak, ale do tego trze­
ba by mieć inne pełnomocnictwa...

Fragment powieści pt. „Komuna miasta Łomżyli *)

Stał przed nim w kusej, zniszczo­
nej marynarce, z jakimś brudnym gał- 
ganem okręconym na szyi, w postrzę­
pionych sztuczkowych spodniach z wy 
dętymi łatami na kolanach. I to to 
ośmiela się patrzeć mu w oczy... i to 
jak patrzeć... żebrak...

Z rozkoszą dałby mu w zęby, ale 
nie chce sam paprać się w' brudnej 
robocie. Do tego ma innych.

— No...? — i łupnął pięścią w biur 
ko.

— Pan naczelnik mnie wzywał.
— ...za systematyczne łamanie dy­

scypliny, za opór władzy i ten cały 
bajzel na podwórzu... — pójdziecie na 
trzy dni do ciemnicy. A resztę pozba­
wiam na tydzień spaceru. I od dzisiaj

— nie znam od was — nikogo. Żad­
nych targów i pertraktacji. Żadnych 
ulg więcej... zrozumiano?

— I tak już odebraliście nam 
wszystko.

— Bo na to zasługujecie.
— Administracja sama zmusiła nas 

do wystąpienia. Zakatowaliście nam 
towarzysza...

— Milczeć...1 Stań na baczność...!
— Pan naczelnik przecież wie, że 

nie stajemy na baczność. Powtarzam
— popełniono mord na naszym towa­
rzyszu.

— Jeśli mi się zechce, z wszystkich 
was każę flaki wypruć...

— Oświadczam w imieniu...
— Mówiłem już, że nie uznaję żad 

nego „w imieniu". .Tu nie Rosja so­
wiecka, żebyś czuł się jak u siebie w 
domu! Więzień karny Górniak zmarł 
na zapalenie płuc. A za te prowokacyj 
ne wiadomości — likwiduję dodatko­
we wyżywienie. Kantyna dla was skoń 
czyła się raz na zawsze...

— Pan naczelnik może szafować ka 
nami jak sobie chce. My się jednak 
tego nie przestraszymy, my sobie praw 
więźniów politycznych odebrać nie da 
my.,, domagamy się odpowiedniego 
traktowania.

— Won...!
— My...
<— Marsz mi stąd...ł
— Pan naczelnik zechce uprzejmie 

wysłuchać mnie do końca. Raz jeszcze 
wyrażamy stanowczy protest za mord 
na towarzyszu Górniaku. Oświadczam 
w imieniu więźniów politycznych, że 
sprawca tego czynu przodownik Ko­
peć, przez nas więcej tolerowany nie 
będzie...

— Co...?
— ...przez nas tolerowany nie bę­

dzie. Zwracamy się do pana naczelni­
ka z żądaniem usunięcia starszego 
przodownika Kopcia z naszego oddzia

Bojar Józef — Warszawa:
Po dokładnym zaznajomieniu się z 

nadesłanym materiałem odpowiedź 
wyślemy pocztą.

Jerzy Nowaczyn — Grudziądz:
Praca o Bałuckim przechodzi tym 

czasem do „żelaznej" rezerwy. Prosi 
my o nas pamiętać. Za serdeczne po 
zdrowienia dziękujemy.

Zbigniew K. Rogowski — Warsza­
wa;

Odpowiedź wyślemy pocztą.

Irena Woł. — Inowrocław;
Być może, że pora roku wpływa na 

pisanie wierszy. Chociaż, nie. Utwo­
ry, które otrzymujemy w okresach 
niedeszczowych, też zawierają czę­
sto nadmiar wody. — Za pozdrowie­
nia dziękujemy.

W Dudzik:
„Krótkie opowiadanie" jest bardzo 

blade. Postacie, to manekiny z zapo­
życzonymi dialogami. Dwie sprawy: 
ubezpieczalni i noża fabrycznego nie 
mieszczą się w ramach opowiadania, 
robiąc wrażenie przypadkowości.

M. Dąbrowski — Toruń
1. W sprawie „Czwartku" toruń­

skiego — na temat ten pisaliśmy już 
na łamach „Nowego Toru" oraz na 
stronie ogólnej „Gazety Pomorskiej".

2. Wspomnienie o Szopenie zosta­
ło zbyt ogólnikowo potraktowana. 
Prosimy o szersze opracowanie ■ tego 
tematu. Chętnie skorzystamy.
Mira Jaworska

„Lepiej pewnie doić krowy..." pd- 
szecie w liście. Nasza ocena jest in­
na. Doceniając w pełni zawód dojar- 
ki uważamy, że powinniście rzetelnie 
pracować nad sobą w dziedzinie lite­
ratury, a na pewno będą pozytywne 
rezultaty^
H. Szelęgiewicz — Warszawa

Prace konkursowe omawialiśmy 
w „Nowym Torze" (nr 16 i nr 17). Z 
prac nagrodzonych skorzystamy w 
najbliższych numerach. Wiersze prze 
słaliśmy na adres ZLP do oceny. Dzię 
kujemy za pozdrowienia.
R. N. — Bydgoszcz

Wiersze „Naprzód młodzieży" i 
„Górnik" są kopalnią potknięć. Oto 
niektóre z nich:

I. Nabierajcie na wczasach pomyśl 
nej siły.

Ażeby wam materiały szkolne w 
głowie tkwiłyf!?)

U. Podobnie jak Homer wiersze z 
baśni knuje,

Tak górnik dzisiejszy pięknie 
pracuje

Narzędzia ma ładnie usposobio­
ne w toku

Jak biegacz ku mety gotowy 
W skoku

łu. Żadnych rozporządzeń morderców 
wykonywać nie będziemy...

Szumski zerwał się z fotelu i stał 
za biurkiem, kurczowo tarmosząc 
dzwonek. Usta miał ściągnięte, na 
czole i skroniach pulsowały mu na­
brzmiałe pręgi żył. W drzwiach meldo 
wał się dyżurny.

Bratkowski... ty diable... — wyrzu­
cał głuche, urywane słowa — ...Czy 
ty wiesz na co się ważysz...? Bunt...? 
Ja tiebia... ja was zetrę...! Rozumiał 
już, że nacierając, sam został zaatako­
wany. — Miałeś być. jutro w transpor 
cle... a tak ...dobra... zostaniesz u 
mnie... zgnijesz. Złamię cię., jak... — 
miął! w dłoni leżącą na biurku kartkę 
— ...świata więcej nie zobaczysz... ty 
chamie bolszewicki... ojczyznę sprze- 
daje-sz, zdrajco Polski...

Starosta Komuny stał nieruchomo. 
Na twarzy jego, nie wyrażającej żad­
nego uczucia, nie drgnęła nawet po­
wieka. Upłynęła chwila, dwie. Zaczął 
mówić monotonnym i bezbarwnym 
głosem.

— Niech nas pan naczelnik Polski 
nie uczy. Nasza Polska inna i pod 
waszym butem na razie. Ci, co o nią 
walczą — cierpień się nie boją. A kto 
jest zdrajcą, to się jeszcze zobaczy...

W gabinecie było cicho. Dyżurny 
przestąpił tylko z nogi na nogę. Skrzy 
pnęła zelówka.

— ...do karceru go... — wycedził 
Szumski. Wypadlo to jakoś śpiewnie,

Dyżurny chrząknął lekko i spojrzał 
na naczelnika. Czekał tylko skinienia. 
Szumskiemu szkliły się oczy, patrzał 
jakby przez niego.

Dyżurny zawahał się, lecz nagle ru 
szył ostro, chcąc uchwycić więźnia za 
ramię.

— Ręce przy sobie.. — ostrzegł 
Bratkowski i osadził go na miejscu — 
sam stąd wyjdę. I mijając go łukiem, 
opuścił gabinet.

Starszy przodownik Kopeć nie miał 
odtąd łatwego życia. Szyfrowany

rozkaz Komuny brzimiał: ,,Okno na le­
wo" — co oznaczało bojkot aż do od­
wołania. A więc — kiedy w przejściu 
mijali go, choćby dwaj towarzysze, 
jeden z nich wznosił okrzyk: — „Precz 
z katem więźniów, Kopciem!" — na­
stępnie razem wołali: '•— „Precz"! — 
Hasło to rozbrzmiewało podczas dy­
żuru Kopcia kilka, a czasem i więcej 
razy dziennie. Nie trudno wyobrazić 
sobie, jakie echo rozlegało się w wy­
padku natknięcia się przodownika na 
większą grupę, kiedy wezwanie towa­
rzysza podtrzymywało — Preecz!! — 
kilka dziesiątków ludzi. Robiło to osza 
łamiające wrażenie na pospolitych, a 
nawet na dozorcach. Praca straży wię­
ziennej nie wymagała zbytniej inteli­
gencji, ale w większym obiekcie by­
ła w dużym stopniu zautomatyzowana. 
W przeciwnym bowiem razie klawisz 
nie zdołałby oblecieć tej ilości cel, a 
zwłaszcza po jedynek. Wszelkie żarnie 
ssanie naruszało ustalony porządek i 
precyzyjny mechanizm zacinał się.

Janusz Markiewicz '
Recenzja, .to znacznie więcej, niż 

odpowiedź na pytanie: „Czy się podo 
bało?"

To dia recenzenta dobrze i źle za­
razem. Dobrze, bo wprowadza czytel­
nika w korytarze tajemnic sztuki, roz 
gryzą koncepcję inscenizałora i reży­
sera, tropi potknięcia i sukcesy wyko 
nawców, mówi o współgraniu elemen­
tów plastycznych i muzycznych z li­
terackimi. >.

Żie. bo właśnie recenzent czyni to 
wszystko, co wymieniłem od słów 
„dobrze" do „literackimi".

I dlatego zazdroszczę n-iejednokrot 
nie, małym berbeciom, czy też doro­
słym widzom, których „recenzja" wy­
raża się powiedzonkiem w stylu: „Ale 
to fajne". Myślałem o tym, opuszcza­
jąc Teatr Lalek przy Piernikarskiej w 
Toruniu. Gdyby znał moje myśli, któ­
ryś z młodych obywateli, wychodzą­
cych razem ze mną ,z „Baju" żachnął 
by się na pewno i powiedział: — To 
po co się męczysz? Napisz, że bajka 
była morowa i w porządku.

— Może masz i rację -— odpowie­
działbym. — Ale cóż, młody obywa­
telu, taka już we mnie przekorna na­
tura. Muszę wszystko gruntownie 
przetrawić, rozgryźć, przewrócić do 
góry nogami.

— No, jeżełiś taki, to pis®! — sły­
szę odpowiedź berbecia.

Więc piszę.
• • o

Kto z nas, chociażby raz jeden w 
życiu, nie marzył o dalekich egzoty­
cznych podróżach, o wyprawach i 
przygodach, o uroku ognisk, o sma­
ku mięsa pieczonego na rożnie?

Wieleż niespokojnych snów wywo 
ływało rozczytywanie się w przygo­
dach Robinsona Kruzioe, czy eskapa­
dach Guliwera. Mało kto jednak wni­
kał w ogrom brudu, jaki towarzyszył 
tym wyimaginowanym podróżnikom. 
Mało kto zastanawiał się poważnie, 
dogłębnie nad istota genialnej pomył­
ki Kolumba, nad upomym męstwem 
Vasco da Gama, Corteza i tylu niezli­
czonych innych, którzy często bezi­
miennie, bezowocnie w opuszczeniu

Wystawa grafiki i rysunków
w Pomorskim Domu Sztuki tu Bydgoszczy

Nie miał więc odtąd łatwego życia 
przodownik Kopeć. Pozostawało mu 
tylko jedno — bić. A jednak od czasu 
wypadku z Górniakiem nie otrzymał 
w tym kierunku wyraźnych poleceń. 
Mógł oczywiście swoim zwyczajem, 
pomacać kogoś kluczami na osobno­
ści. I nie odmawiał sobie tej satysfak 
cji. Dlatego też rozporządzenie Zet- 
ki (Zelka — Zarząd Komuny) zaleca­
ło nie demonstrować przeciw niemu w 
pojedynkę. W dwójkę było się już bez 
pieczniejszym, mimo rzucanego mu 
wyzwania.

Jeśliby Kopeć nawet zabrał się do 
bicia,, drugi kompan mógł podnieść 
wrzask: — Nie bij! Nie bij! — Groźny 
ten krzyk mobilizował wówczas 
wszystkich więźniów, bez względu na 
paragraf, z którego zostali osadzeni. 
Wołanie — Nie bij! Nie bij! — trzęsło 
wtedy gmachem od posad aż do skle­
pienia. Dzwoniły galerie i leciały szy­
by. Pospolitych w celach ogarniał 
szał. Walili miskami w drzwi, puszcza 
li w ruch stołki, rozbijając je w drza­
zgi. Prowadziło to przeważnie do ma­
sakry, administracji jednak odechcie­
wało się potem tortur na dłuższy 
czas. W olbrzymim pudle więziennym 
krzyk bitego człowieka bywa czasem 
dla oprawcy niebezpieczny. Czuje on 
się pewny tylko w piwnicy, sam na 
sam z bezbronnym. Czym mogło nie­
kiedy słać się, stosowane -tylko w o- 
stat-ecznej konieczności, desperackie 
— Nie bij — wiedział każdy strażnik 
już p-o kilku miesiącach służby.

Odtąd więc przodownik Kopeć nie 
miał łatwego życia.

x) Książka ukaże się wkrótce nakła­
dem Wydawnictwa MON.

Zwiedzając wystawy rysunków, 
malartswa, rzeźby czy grafiki, kon­
frontujemy swoją osobowość z osobo 
wością artysty, wyrażającą się w 
jego dziele. Stosunek artysty do 
zjawisk życia może być nacechowa­
ny różnym stopniem odczuwania. 
Oglądając dzieło plastyczne doszu­
kujemy się w nim treści. Jeżeli 
treść obrazu zaczyna nas intereso­
wać, świadczy to o osiągniętym ce­
lu artysty. Zaczyna się wówczas pro 
ces działania naszej wyobraźni.

Najprostszą formą plastyczną, a 
zarazem najbardziej interesującą, 
jest rysunek. Rysunek daje możność 
chwytania wrażeń na gorąco. Przez, 
swoją prostą wymowę trafia niejed­
nokrotnie łatwiej do wyobraźni wi­
dza, niż skomplikowane dzieło ma­
larskie.

Obecna wystawa grafiki i rysun­
ków plastyków okręgu pomorskiego 
w Bydgoszczy jest, powyższych wy­
powiedzi dowodem. Obejmuje ona 
oprócz rysunków różne techniki gra 
ficzne — od drzeworytu i litografii 
do bardziej skomplikowanej akwa­
forty i akwatinty włącznie. Dwudzie­
stu ośmiu artystów przedstawiło na 
wystawie 80 prac.

W omówieniu poszczególnych po­
zycji chcemy zwrócić uwagę czytel­
nika na momenty najbardziej cha­
rakterystyczne dla dzisiejszej twór­
czości plas*ycznej Wiadomo już o- 
gólnie, że skończył się w plastyce 
okres służenia kapryśnym. boga­
czom, mecenasom prywatnym. Za­
czął się okres nc-wy, kiedy klasa ro­
botnicza budując podstawy socjalizmu 
w Polsce wciągnęła artystę do tej 
pracy, przywracając mu godność „in­
żyniera dusz ludzkich". Szczytne za­
danie wychowania najszerszych mas 
społeczeństwa w duchu socjalistycz­
nym, skłania artystę do sumiennego 
studiowania zjawisk przyrody i prze, 
kształcenia swego warsztatu twór­
czego w narzędzie walki o nowego 
człowieka.

Pierwszym osiągnięciem, które do­
strzegamy na omawianej wystawie, 
jest czytelność i komunikatywność 
prac. Zniknęły abstrakcyjne formy 
manifestujące swoisty styl dekadenc 
ki, natomiast zjawiają się formy bli- , 
skie. odczuwalne. Pamiętajmy jed­
nak, że dobry rysunek nie polega 
na poprawności. Widzimy to na wy­
stawie. Tam, gdzie jest zawarta praw­
da życia, treść dzieła nie kłóci się z 
formą. Porównajmy rysunki Jerzego 
Hoppena (sangwina) z rysunkiem 
Stanisława Borysowskiego, przedsta­
wiającym Feliksa Dzierżyńskiego. 
Prace obu _ artystów cechuje duża 
ekspresja, a jednak jakże różne są 
środki techniczne! Hoppen jest wy­
kładowcą doskonałej dyscypliny, a- 
kademickiej bodaj surowości, gdy 
Borysowski stosuje w swoim rysun­
ku deformację i zaskakującą grę 
światłocienia. Portrety w różnym u- 
jęciu widzimy u Konrada Dargiewi- 
cza, Heleny Frydrychówny, Bruno­

na Gęstwickiego, Antoniego Graba­
rza, Jana Kulikowskiego, Zbignie­
wa Loengrena, Hieronima Skurb- 
skiego, Tadeusza Tarkowskiego.

Widzimy na wystawie rysunki z 
motywem architektonicznym. Wśród 
nich zasługuje na uwagę ołówek 
Władysława Frydrycha „Spichrze nad 
Brdą", notujący prostym środkiem 
piękno naszego miasta.

Z motywem miejskim wystąpili: 
Zofia Hermanowicz, Janina Malessa, 
Stanisław Miller, TeodoT Nowak, 
Stefan Wojciechowski.

Piotra Firleja interesuje człowiek 
w akcji. Szczególnie w motywie 
dziecięcym zdradza on swój uczucio. 
wy stosunek do modela.

Śą na wystawie pozycje niezupeł­
nie przekonywujące pod kątem rea- 
listycznego widzenia. Do nich ale- 
żą prace Eugeniusza Przybyła, Józefa 
Kotlarczyka, Zdzisława Kudowskie. 
go.

Grafikę reprezentują: Stanisław 
Brzęczkowski, w licznych pracach 
drzeworytniczych, znamionujących 
wielkie opanowanie rzemiosła i wra­
żliwość ekspresjonisty. Szczególne 
zainteresowanie budzą „Mickiewicz 
na Krymie" i „Ilustracje do Sonetów 
Krymskich". Bardzo dobry drzeworyt 
Bronisława Z. Nowickiego oddaje z 
dużą prawdą obraz pracy w kuźni 
fabrycznej. Doskonały wirtuoz Ed­
ward Kuczyński wystawia dwa fi­
nezyjne drzeworyty. Stanisław Łu­
czak w swoich jędrnych drzewory. 
tach budzi szacunek dzięki dobremu 
opanowaniu materiału. Na uwagę 
zasługuje młody grafik , Zygmunt 
Kotlarczyk, którego „Żaglówki" bu­
dzą najlepsze nadzieje. Technikę li­
tograficzną stosuje jedynie Tymon 
Niesiołowski i to w linearnym rysun­
ku kredką. Praca ta, wybitnie saty­
ryczna, nie znajdując odpowiedniego 
sąsiedztwa, wyodrębnia się w ogól­
nym charakterze wystawy, co zresz­
tą nie jest winą artysty.

Akwaforty, suchą igłę i akwatinę 
reprezentują: Zofia Hermanowicz,
Barbara Narębska - Dąbska oraz Hie­
ronim Skurbski, bardzo interesujący 
zarówno w swych rysunkach jak i 
pracach graficznych.

Stwierdzamy zbyt nikły udział naj 
młodszej generacji pomorskiej grupy 
plastyków w wystawie.

W dwóch osobnych salach zgroma 
dzono liczny zbiór rysunków i prac 
graficznych młodego, przedwcześnie 
zmarłego plastyka Koźmy Czuryłły. 
Artykuł, poświęcony jego twórczo­
ści, pióra profesora UMK inż. Ste­
fana Narębskiego ukazał się w ostat­
nim numerze „Nowego Toru".

Ryszard Siennicki

KIiezapomniane będą dni stycznia 
” 1945 roku. Na Wschodzie, na li­

nii Wisły podniosła się potężna fala, 
aby zmiażdżyć znienawidzonego wro 
ga.
Hitlerowska „Deutsche Rundśchau" 

próbowała przeczyć klęskom pono­
szonym przez wojska Wehrmachtu i 
jeszcze w przededniu zdobycia Byd­
goszczy przez wojska radzieckie, kła 
mała o „gigantycznej kontrofensy 
wie, która zatrzymała napór wojsk 
sowieckich".

24 stycznia 1945 roku wkraczali 
zwycięzcy żołnierze, którym przewo 
dził Marszałek Konstanty Rokossow­
ski.

O „PIEŚNI SARMIKO“
i nędzy oddali swe życie, aby pomóc 
ludzkości w pc suwaniu się naprzód 
po trudnych stopniach postępu.

Kto czytał uważnie piękną książ­
kę Centkiewicza „Wyspa mgieł i wi­
chrów", mógł wyrobić sobie jaki ta­
ki pogląd na walkę człowieka z przy­
rodą na dalekiej Północy.

Czytelnik mógł zrozumieć, co kry­
ło się za sygnałami SOS radzieckie­
go „Czeluskina", jaką niewysło wioną 
tragedię musiał przeżywać zdobywca 
Bieguna Południowego Amundsen, 
kiedy utkwił na zawsze w dalekii-ch lo 
dach Północy.

„Pieśń Sarmiko", to pieśń o bohate 
lach Północy. Jej prolog czci pamięć 
międzynarodowej czołówki wypraw, 
sam utwór mówi o męstwie ludzi ra­
dzieckich. Mówi o więzi, łączącej cen 
tram ZSRR z krańcami państwa, o 
pracy cywilizacyjnej i kulturalnej na 
Półwyspie Czukockiim. Autor- sztuki, 
K. Szneid-er (polskie tłumaczenie H. 
A. Słomińskiej) oplótł dookoła serde­
cznego wątku uczuciowego, łączącego 
małego Czukczę Sarmiko z pionierką 
leningradzką Leną szereg wydarzeń, 
obrazujących życie Północy.

Język, którym przemawia Sznei- 
der, jest prosty i sugestywny, łatwo 
przez to zrozumiały już dla widza w 
wieku szkolnym. Sytuacje są przejrzy 
ste, wydźwięk sztuki optymistyczny.

« « «
„Pieśń Sarmiko" nie należy do u- 

two-rów łatwych. Kompozycja sztuki 
predystynuje ją raczej na dzieło fil­
mowe. Toteż częsta zmiana obrazów, 
których „Sarmiko" posiada 13, rwie 
przeważnie akcję w miejscu niewłaśoi 
wym. Można się sprzeczać, czy było 
trafne użycie mikrofonu, zamiast „ży- 
wego‘‘ słowa w prologu. Trzeba przy­
znać, że kompozycyjnie prolog był 
najbardziej zwarty i przez tp czytelny, 
chociaż sama realizacja wstępu na 
podkładzie muzycznym najsilniej su­
gerowała wrażenia kinowe, a nie 
teatralne.

Niewątpliwą zasługą reżysera Sta­
nisława Śtapfa jest, że podjął się 
wystawienia tak trudnego utworu.

Wystawienie „Pieśni Sarmiko" nie 
jest olśnieniem, to prawda. Jest jed­
nak świadectwem rzetelnego wysił­
ku artystycznego, tak reżyserskiego 
jak i aktorskiego. I to trzeba doce­
nić.

Spośród lalek trzy „urealniały" się 
w ciągu przedstawienia: Sarmiko, Le­
na i Jachtyrgyn. Sarmiko i Jachtyr- 
gyn nie budzą zastrzeżeń. Śmiem 
jednak wysunąć- zastrzeżenia pod 
adresem Leny w wykonaniu Ireny 
Kozerskiej. Lena, zwłaszcza w sce­
nie z Jachtyrgynem, swoją sylwet­
ką nie sugerowała bynajmniej mło­
dziutkiej pionierki. To rączej powab­
na Nadia ze „Śmiałych ludzi". Dla 
przykładu: Kiedy pionierka Lena w 
rozmowie z Sarmiko twierdzi z dzie­
cinnym uporem, że jest już dorosłą 
kobietą, ręczę, że wszyscy widzowie 
na sali jej wierzą. Efekt, zamierzo­
ny przez autora, zostaje tym samym 
chybiony.

Czesław Kurzawski w roli Jachtyr 
gyna stworzył bardzo udaną sylwet, 
kę, zarówno pod względem charakte 
ryzacji jak i pod względem interpre­
tacji roli. Bardzo duże opanowanie 
ruchów przy jednoczesnym zacho­
waniu swobody gry, pomogło w wy 
dobyciu charakteru człowieka Pół­
nocy. Jachtyrgyn — lalka nie miał 
już tyle sugestywnego wyrazu..

Rolę Sarmiko odtworzyła ujmują­
co Teresa Karasińska. Wydaje się, 
że ta inteligentna aktorka, pełniej 
wyraża się artystycznie w partiach 
monologowych (doskonała scena z 
psem Nynkaj na krze), aniżeli w 
partiach zespołowych. U Karasiń­
skiej przebija jednak chwilami pewna 
nuta egzaltacji, względnie patosu. — 
Ujawnił to szczególnie prolog. Jest 
wadą wielu naszych narratorów, że 
wygrywają swoje „role”, zapomina­
jąc o tym ważnym szczególe, że 
narrator jest. . jedynie okiem i uchem 
a ni® mózgiem widza - słuchacza.

Teresa Zielińska w roli Pieti wnio­
sła dużo ożywienia do sztuki. (Razi 
co prawda u niej pretensjonalny 
chwilami głos), Zielińska czuje się

widocznie bardzo dobrze w scenach 
zespołowych. Dzięki jej grze, a tak­
że dzięki' grze Wacława Iwanickie­
go (rola naczelnika) ukazano w 
przedstawieniu jedną z charaktery­
stycznych cech społeczeństwa radzie 
ckiego: radość współżycia, radość 
niesienia pomocy towarzyszom.

Synchronizacja muzyczna Krysty­
ny Zalewskiej miała jeden zasadni­
czy mankament: zestaw muzyki for 
tepianowej z muzyką symfoniczną z 
płyt. „Zjawianie" się muzyki forte­
pianowej wyrywało te sceny z całej 
atmosfery sztuki.

Sukces „Pieśni Sarmiko" jest w du­
żej mierze zasługą wspaniałych de­
koracji i lalek, wykonanych w pra­
cowni „Baju Pomorskiego".

Lalki wykonane pod kierunkiem 
Zapaśnik — Sareckiej przez zespół w 
składzie: Stanisława Karolewicza, 
Wiktoria Płuciennik i Halina Woje­
wódzka, są wspaniałym dowodem zro 
zumienia charakteru przedstawio­
nych postaci.

Dekoracje bardzo sugestywne. W 
jednym wypadku jednak może nieco 
przeholowane. Mam na myśli i obraz 
tundry z drzewami zapożyczonymi z 
polskiego krajobrazu zimowego. Ale 
to tylko jedno zastrzeżenie.

W sumie przedstawienie, o którym 
— ujmując recencję w lapidarnym 
skrócie — można powiedzieć: do-

\A/roku ubiegłym powstało Koło 
’ ' Młodych w Toruniu. Rok bieżą* 

cy jest rokiem powstania Koła Mła 
dych w Bydgoszczy.

Ubiegły piątek był dniem spotka-, 
nia młodych pisarzy Pomorza. Ży­
wa dyskusja toczyła się nad nowy-| 
mi utworami poety Wiesława Ro­
gowskiego, laureata konkursu ZLj' 
i „Gazety Pomorskiej"

\A /ramach bydgoskich koncertów; 
' ” symfonicznych wystąpili ostat-i 

nio wybitni pianiści: Jan Ekier 1 
Jan Hoffman, którzy wykonali m. in< 
utwór Mozarta na dwa fortepiany.

Kronika kulturalna Inowrocławia 
notuje pod datą 20 stycznia koncert* 
z cyklu „Sylwetki kompozytorów".! 
Utwory Modesta Musorgskiego Inter 
pretowali: Krystyna Szczepańska,. 
Antonj Majak, Ryszard Bakst oraz 
Irena Kozłowska.

J. M.
♦ ♦ M

Styczniowa niedziela. Godzina 17. 
Przed bramą świetlicy zakładów T-8; 
przy ul. Grudziądzkiej tłum najmłod-| 
szych obywateli grodu nad Brdą, w 
towarzystwie dorosłych opiekunów.! 
Ściągnęły ich... „Siedmiomilowe bu­
ty". Niestety! Drzwi nie otwierają się.

Godzina 17.30. Jak wyżej. Młodzii 
obywatele nie tracą nadziei. Godzi­
na 17.45. Rozczarowanie. Młodzi oby-l 
watele zawiedzeni idą do domu. 
Świetlicowy teatrzyk kukiełek kiw­
nął dzieciom palcem w „siedmiomilo­
wym bucie".

Odpowiedzmy na pytanie: Dlaczegoj 
tak tłumny najazd dzieci na wido’vi- i 
sko?

Odpowiedź prosta: Bydgoszcz nie 
posiada teatru dla dzieci i młodzieży.

Wniosek: Bydgoszcz winna zdobyć 
się na taki prezent w roku 1952,

Kazimierz Chyła

Na Placu Wolności
Szary obelisk ponad drzew czupryny wyrasta 
— Bohaterom z radzieckich dywizji 
postawiono pomnik w samym sercu miasta,

• • «
Gdy umierali za naszą wolność —t 
śnieg sypał gęsto w ulic wyloty 
W taki dzień zginął jasnowłosy Wania 
Z białoruskiego pułku piechoty...

W taki dzień na białym, podmiejskim polu 
Gdy salwy strzałów wtargnęły w ciszę 
Umarł lejtnant Jeffimow z Sewastopolu 
ze swoim młodym towarzyszem..,

„..Słońce pełza u stóp pomnika 
na różnobarwnym kwieciu szkli się rosa, 
Na trawniku bawi się dziewczynka 
Z niebieską wstążką we włosach.,.
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4 lata historycznej umowy
F%ziś mijają 4 lata od chwili 
U zawarcia między Polską a 

Związkiem Radzieckim pierw­
szych długofalowych układów go 
spodarczych: pięcioletniej umowy 
o wzajemnej wymianie towaro­
wej oraz umowy o radzieckich do 
stawach inwestycyjnych.

Realizacja tej umowy miała 
dla Polski niezwykle doniosłe zna 
ozenie. Umożliwiła ona bowiem 
rozbudowę j unowocześnienie pod 
stawowych gałęzi naszego prze­
mysłu, dała podstawy systema­
tycznego planowego zaopatrzenia 
w surowce i materiały pomocni­
cze naszych zakładów produkcyj 
nych i zapewniła trwałość nasze 
go eksportu. Osiągnięty dzięki te 
mu poziom rozwoju gospodarcze 
go umożliwił nam rozwinięcie o- 
fensywy przeciwko elementom ka 
pitalistycznym w naszej gospodar 
ce. Dzięki tej umowie również mo 
gliśmy skutecznie przeciwstawić 
się zakusom amerykańskich impe 

rialistów na naszą suwerenność go 
spodarczą j pokrzyżować ich pla 
ny zahamowania naszego rozwoju, 
co zamierzali osiągnąć stosując 
wobec nas politykę dyskryminacji 
gospodarczej.

Narada w ZWSI wskazała drogę 
szerokiego stosowania metody inż. Kowalowa 

* w przemyśle metalowym
25 bm. w sali klubu komisji koor- 

iflynacyjnej zrzeszenia klubów techni­
ki i racjonalizacji w Bydgoszczy odby 
ła się narada inżynierów i techników 
„metalowców" w sprawie szerokiego 
wprowadzenia w życie metody inż. Ko 
wałowa w zakładach pracy wojewódz­
twa bydgoskiego.

W naradzie wzięli udział przedstawi­
ciele KW PZPR, ORZZ, przewodniczą­
cy czterech centralnych zarządów, 
główni inżynierowie zakładów pracy 
i przedstawiciele 20 zakładów pracy, 
w których stosuje się metodę inż. Ko- 
wałowa, kierownicy komisji wynalaz­
czości oraz przewodniczący rad zakła­
dowych.

W godzinach rannych, po zapozna­
niu się z referatami inż. Południikiewi- 
cża z Głównego Instytutu'Pracy i inż, 
Wiernikowskiego z Zakładów Wyt-' 
wórczych Sprżętu Instalacyjnego, u-.

Józef Rakoczy
. Przewodniczący Prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodowej

PIERWSZE AKCJE BOJOWE
RYPIŃSKICH ODDZIAŁÓW AL

D ierwsze zorganizowane akcje bo 
■ jowe rypińskich oddziałów AL 

miały głównie na celu zdobywanie 
broni, żywności i odzieży. Oddziały 
zaszyły się już w głąb lasów, zdane 
pod względem zaopatrzenia na wła­
sną zapobiegliwość.

Podczas pierwszego zbrojnego wy­
stąpienia oddziału w sile 30 ludzi o- 
brano . sobie za cel zagrodę wpływo 
wego Niemca w Górznie w pow. bród 
nickim.. Przyniosło ono partyzantom 
trzy sztuki broni.

Wkrótce potem młode oddziały 
AL porwały się już do działania za­
krojonego na szeroką skalę: uplano- 
wano i .wykonano w ciągu jednego 
dnia cztery akcje. Oddział rypiński 
otrzymał posiłki z pow. sierpckie- 
go i z Puszczy Kampinoskiej. I 
tak wzmocniona grupa partyzantów, 
podzielona na cztery oddziały doko­
nała zbrojnych wypadów na leśni­
czówkę Błocłezno, gdzie nadleśniczy 
Weldemann urzędował pod osłoną 
straży niemieckiej, składającej się z 
ok. 20 żołnierzy. Drugi oddziałek 
wkroczył do zagrody, w której miał 

. siedzibę tamtejszy „PoMtischer Lei- 
ter". Trzeci oddział obsadził niemiec 
ki punkt, skupu nabiału, gdzie znlsz 
czyi wielki zbiorowy transport z kil 
ku gromad. Czwarty, oddział wresz­
cie rozprawił się z hitlerowskim peł 
pomocnikiem dla spraw rolnych. We 
wszystkich tych akcjach partyzanci 
mieli do czynienia z dobrze uzbrojo 
nym; SS-owcami .1 SA-manami, któ 
rzy terroryzowali miejscową lud­
ność.

We wszystkich akcjach partyzanci 
rypińscy osiągnęli swój cel. W leśni 
czówce Błęciczno zdobyli 22 sztuki j 
broni maszynowej j ręcznej. W po- , 
zostałych akcjach zdobyli poza bro- j 
nią. większe ilości żywności oraz i 
zniszczyli zapasy,

Pierwsze sukcesy AL-owców ry­
pińskich nie ograniczały się jednak 
do zdobyczy wyłącznie materialnych, : 
Znaczenie pierwszych wystąpień się I 
gało znacznie dalej. Na Niemców, ! 
którzy, w spokojnym zdawało się po ' 

■ wiecie czuli się niczym nie zagroże­
ni, padł strach. W popłochu opuścili 
swe zagrody, aby schronić się w Ry 
pinie pod osłonę wojska, Równocze­
śnie działalność partyzantów zwią­
zała znaczne siły zbrojne hitlerow­
ców.

Bezpośrednio po czterech bojowych 
akcjach AL władze hitlerowskie zmo 
bilizowały około 2000 wojska, które

Tak więc umowy ze Związkiem 
Radzieckim z roku 1948 były bar 
dzo ważnym czynnikiem zwycię­
skiego wykonania Planu 3-letnie 
go, pomyślnego zakończenia okre 
su odbudowy naśzcj gospodarki i 
stworzenia pozywa wyjściowych 
do nowych wielWh zadań budo 
wy podstaw socjawśwrtf* w Pla­
nie 6-letnim. Wk

Rozwój stosunkówMgospodar- 
czych w tym nowym grosie nie 
zmieściłby się już w ramih u kła 
dów z 26 stycznia 1948 rAu. To­
też już w połowie roku lfco wy­
łoniła się potrzeba rozszerzenia 
tych ram. Porozumienie gospodar 
cze podpisane 29 czerwca 1950 r. 
rozszerzyło: obroty towarowe w 
latach 1951 — 1952 o 35 proc, w 
porównaniu z poziomem ustalo­
nym w r. 1948, określiło na okres 
1953 — 1958 rozmiary wymiany 
handlowej o 60 proc, większej niż 
faktycznie osiągnięto oraz ustali 
ło wielkość dostaw sprzętu inwe 
stycyjnego w latach 1951 — 1958. 
Na mocy tego nowego porozumie 
nia kredyt'na pokrycie dostaw in 
westycyjnych udzielony nam 
przez ZSRR w roku 1948 w wyso

czestnicy narady wzięli udział w poiła 
zie stosowania metody inż. Kowalowa 
w dziale bakelitowym ZWSI, W zakła­
dach tych dział bakelitowy stanowił 
wąskie gardło produkcji. Po zastoso­
waniu metody inż. Kowalowa wydaj­
ność pracy wzrosła średnio o 8 proc. 
Robotnicy, którzy dotąd nie wykonywa 
li norm, obecnie je wykonują, a nawet 
zbliżają się do wyników osiąganych 
przez przodowników pracy. W ślad za 
tym znacznie podwyższyły się zarobki 
robotników. Dział bakelitowy przestał 
być wąskim gadłem zakładów.

W godzinach popołudniowych odby 
ła się dyskusja, w wyniku której u- 
chwałono rezolucję wskazującą drogę 
szerokiego stosowania metody inż. Ko 
wałowa we wszystkich zakładach wo­
jewództwa bydgoskiego.

Do problematyki narady, po wrócimy 
w specjalnym artykule.

Wykonaliśmy rozkaz Partii

PPR i AL w walce z okupantem w pow. rypińskim0'*
rozpoczęły poszukiwania za partyzan 
tami. Liiczne oddziały hitlerowskie 
po sto, dwieście i więcej żołnierzy 
przetrząsały wieś po wsi, przeszuki­
wały lasy, czatowały na drogach.

Oddział nasz po dokonanych ak­
cjach musiał w celu wymknięcia 

się obławie uchodzić około 10 km w 
głąb lasu. Na terenie powiatu mław­
skiego oddział natknął się na od­
dział żandarmerii hitlerowskiej. Wy 
wiązała się strzelanina. Podczas po­
tyczki zginęło trzech naszych towa 
rzyszy.

W dalszej drodze spotkali party­
zanci trzech żandarmów jadących ro 
werami do pobliskiej wioski. W wy 
niku krótkiej walki żandarmi zosta­
li zlikwidowani, ale przedtem zdą­
żyli zabić dwóch naszych towarzyszy 
— żołnierza radzieckiego, który wal­
czył w naszym oddziale partyzanckim, 
po ucieczce z niemieckiego obozu jeń­
ców oraz młodego maturzystę z Ploc 
ka.

W dalszej drodze oddział rozdzielił 
się — towarzysze z powiatu Sierpc- 
kiego udali się w kierunku Puszczy 
Kampinoskiej. Rypińscy partyzanci 
powrócili do swoich kryjówek.

Przygotowywano się do nowej ak 
Cji. AL-owcy mieli uderzyć na mają 

NA ZD/Ęćiu: Wysadzenie pociągu na liwi Starachowice — Skarżysko Kamień 
ne przez Suszkę i Bacę (październik 1942 r.).

Foto CAF — z archiw. Wydz. Hist, Partii KC PZPR

kości 1,8 miliarda, rubli został pod 
wyższony do 2,2 miliarda.
i/ Pleum KC naszej Partii wy- 
” kazało, że tylko w oparciu o 
umowy czerwcowe stało się moż­
liwe opracowanie rozszerzonego 
projektu Planu 6-letniego, przewi 
dującego tak wielki program inwe 
stycyjny, tak szybkie tempo roz 
wojii gospodarczego i tak znacz­
ny postęp techniczny.

I dlatego jeśli ta gigantyczna 
rozbudowa gospodarcza kraju, 
realizowana w bieżącym Sześcio­
leciu odbywa się pomyślnie, jeś 
li posuwamy się naprzód milo­
wymi krokami, to zawdzięcza­
my to poza ofiarną pracą ludu 
polskiego, przede wszystkim bra 
terskiej, wszechstronnej pomocy 
ZSRR, a w szczególności radziec 
kim dostawom inwestycyjnym.

Nie dość bowiem na tym, że 
otrzymujemy urządzenia i- maszy 
ny dla naszych nowych hut i fa 
bryk, nie dość, że budują się one 
na podstawie radzieckiej doku­
mentacji technicznej, przy pomo­
cy radzieckich maszyn budowla­
nych i przy bezpośrednim udziale 
radzieckich fachowców, nie dość, 
że już pracują albo będą praco­
wały na radzieckich licencjach 
technicznych dostarczanych nam 
bezpłatnie, to jeszcze projekty 
tych maszyn nowych zakładów 
są przecież ostatnim słowem tech 
niki — uwzględniają wieloletni 
dorobek radzieckiej myśli nauko 
wej i doświadczeń wielkiego so­
cjalistycznego mocarstwa prze­
mysłowego. Zarówno Nowa Huta 
jak i cementownia „Odra", Fa­
bryka Samochodów Osobowych 
na Żeraniu i Lubelska Fabryka < 
Samochodów Ciężarowych, Piotr 
kowski Kombinat Włókienniczy i > 
cementownia w Wierzbicy, wielkie 
elektrownie w Jaworznie i Dycho 
wie oraz kilkadziesiąt innych o- 
biektów Planu 6-letniego będą za 
kładami przemysłowymi o niespó 
tykanej dotychczas w Polsce wiel 
kości oraz nowoczesności wyposa 
żenią technicznego.

Radzieckie dostawy inwesty 
cyjne umożliwiają nam również 
modernizację istniejących zakła­
dów przemysłowych, a radzieckie 
bezpłatne licencje — produkcję 
kombajnów węglowych 1 budowla 
nych, skomplikowanych maszyn 
rolniczych i innego sprzętu tech

tek Gutowo, gdzie pracowało 35 jeń 
ców radzieckich, których zamierzali­
śmy oswobodzić. W Gutowie znajdo­
wało się również dużo broni i amuni­
cji. Równocześnie planowano wysadzę 
nie w powietrze pociągu zdążającego 
na wschód. Oddział w nocy jednak 
zabłądził — akcję musiano ograni­
czyć do zdemolowania kilku gospo­
darstw niemieckich.

W ogóle w tej wyprawie towarzy 
szyło partyzantom niepowodzenie. 
W drodze powrotnej oddział wpadł 
w zasadzkę niemiecką. Jak się póź­
niej okazało, oddział hitlerowski prze 
puścił partyzantów, aby ściągnąć po 
sitki i odczekał stosownego dla sie­
bie momentu do natarcia. Oddział 
nasz zaszył się w młody las, wyso­
kości zaledwie wzrostu dorosłego 
człowieka, zajmujący przestrzeń ok. 
16 ha. Las ten, wcinający się dłu­
gim cyplem w pola, z jednej strony 
tylko łączył się wąskim pasem z 
szerokim kompleksem lasu wysoko 
piennego. Nie przeczuwając zasadzki 
partyzanci rozłożyli się obozem w 
tym lesie. Około godz. 5 nad ranem 
Niemcy otworzyli do nich ogień z ka 
rabinów maszynowych. Siły były 
nierówne Przeciw garstce partyzan­
tów hitlerowcy zmobilizowali silny 
oddział wojska, który ściągnęli w no 
cy na 60 samochodach cięża- 

nicznego. Zważywszy zaś, że „u- 
stroju socjalistycznego nie moż­
na wprowadzić bez gruntownej 
przebudowy ekonomiki kraju, bez 
oparcia tej ekonomiki na bez po 
równania wyższym poziomie tech 
nicznym" (Bolesław Bierut), zro 
zumiemy ogromne znaczenie inwe 
stycyjnej j technicznej pomocy 
radzieckiej dla budowy podstaw 
socjalizmu w naszym kraju, dla 
stworzenia gruntu do całkowite­
go zwycięstwa w Polsce ustroju 
sprawiedliwości społecznej i 
szczęścia.
lAfielką rolę w naszej gospodar 
■" ce odgrywa również wymia­
na handlowa między Polską a 
ZSRR. Oparta na zasadzie wza­
jemnych dostaw, równych pod 
względem wartości, zapewnia 
nam import surowców i materia­
łów, których nie sprzedałyby nam 
państwa kapitalistyczne, a nie­
zbędnych dla normalnego funkcjo 
nowania i rozwoju naszego prze­
mysłu; z drugiej strony zapewnia 
nam korzystny eksport na rynek 
ZSRR. Sprowadzamy więc z ZSRR 
m. in. bawełnę, rudy żelazne i 
manganowe, stopy, metale koloro 
we, produkty naftowe i smary, a 
płacimy za to eksportem, węgla, 
materiałów włókienniczych, tabo 
ru kolejowego, cementu, szkła 
itd.

Stosunki gospodarcze, jakie łą­
czą Polskę ze Związkiem Radziec 
kim, są jaskrawym przeciwień­
stwem tego, co dzieje się w świe 
cie kapitalistycznym, gdzie rządzi 
prawo wyzysku i przemocy, gdzie 
państwo silniejsze bezwględnie 
podporządkowuje sobie gospodar 
czo i politycznie słabszego part­
nera.

Nasza współpraca gospodarcza 
z ZSRR, zrodzona ze wspólnoty 
ideologicznej, ze wspólnej walki 
o pokój, i triumf socjalizmu, o- 
pierają się na doniosłej umowie 
zawartej przed czterema laty, roz 
winiętej i pogłębianej późniejszy 
mi potrzebami dynamicznego roz 
woju gospodarczego obu państw 
oraz porozumieniem z 29 czerwca 
1950 r. Umowy gospodarcze pol­
sko-radzieckie służąc interesom 
obu stron, wzmacniają wydatnie 
potencjał gospodarczy Polski i 
podnoszą jej znaczenie na arenie 
międzynarodowej, wzmagają siły 
obozu pokoju. W. P.

rowych. ĄL-owcy podzielili się na 3 
grupy ostrzeliwu.jąc się, pod sta­
łym ogniem niemieckim, przedarli 
się do lasu wysokopiennego. Zginął 
wówczas jeden towarzysz, a drugi zo­
stał ciężko ranny.

Następnie częśt AL-owców przedzie 
ra się do Puszczy Kampinowskiej. 
Część przedostaje się na teren powia 
tu lipnowskiego, gdzie sieje popłoch 
wśród tamtejszych Niemców bojowy 
mi akcjami, z których najważniejszą 
był zamach na pociąq na linii Ry­
pin.—Sierpc. Zamachu dokonano 
przez rozkręcenie szyn. Pociąg, idą­
cy na wschód, wykoleił się i uległ 
całkowitemu zgruzgotaniu.

Kiedy kilka oddziałów AL-ow­
ców po pewnym czasie znowu 
się zgrupowało 1 usiłowało prze­
dostać się na teren Puszczy Kampi­
noskiej, partyzanci w drodze do le­
śnych kryjówek wpadli na silny od­
dział wojskowy wroga. Wywiązała 
się potyczka, w której Niemcy rzucili 
do akcji nawet czołgi. Nasi ponoszą 
ciężkie straty. Ginie m. in. komen­
dant Wiśniewski — „Wiarus”, giną 
Gumiński —- oficer propagandy, 
Czesław Domagalski. Kopka, ciężkie 
rany odnosi Zdzisław Domagalski,

HITLEROWCY WZMAGAJĄ TERROR

KLUB REDAKCYJNY PRZY 

RADIOWĘŻŁE ZAKŁADOWYM
Z inicjatywy korespondentów Za­

kładów Naprawczych Taboru Kolejo 
wego w Bydgoszczy utworzono klub 
redakcyjny przy radiowężle zakłado­
wym składający się z 6 towarzyszy, 
Zadaniem klubu jest opracowywanie 
audycji, mających na celu mobili­
zowanie załogi do realizowania zadań 
produkcyjnych, popularyzowanie o- 
siągnięć przodowników pracy, racjo­
nalizatorów, ośmieszanie bumelan­
tów itd.

Plan pracy klubu redakcyjnego 
na najbliższe dni przewiduje popula­
ryzowanie osiągnięć bryaad produk­
cyjnych i ich metod pracy, podawaj, 
nie wykonywanych zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia 10 rocznicy po­
wstania PPR oraz ogłaszanie zgłasza­
nych przez robotników wniosków 
usprawniających produkcję.

Do zorganizowania klubu redakcyj 
nego przyczynił się w dużym stopniu 
Komitet Zakładowy PZPR.

Celem umożliwienia słuchania au­
dycji całej załodze dyrekcja zakładów 
powinna postarać się, by naprawiono 
uszkodzone głośniki w niektórych 
oddziałach.

Wiktor Grycza 

NIEOSZCZĘDNI
W Bydgoskiej Fabryce Narzędzi 

nr 2 robotnicy skarżą się na brak odpo 
wjednich tarczek do ostrzenia naczy­
nek o małych rozmiarach. Fabryka pó 
siada tylko tarczki większe.

Robotnicy pragnąc naostrzyć małe 
narzynkl. zmuszeni są tarczki większe 
zeszlifować o kilka milimetrów.

Powoduje to niepotrzebne niszcze­
nie narzędzi,, zwiększa koszty własne 
oraz hamuje normalny tok produkcji, 
gdyż robotnicy zamiast z miejsca przy 
stąpić do pracy, tracą czas na przy­
gotowanie tarczek.

W fabryce jest również większa 
ilość niewykończonych narzyneik. 
Brak wymaganej ilości tarczek utrud­
nia ich ostrzenie.

Niedociągnięcia te należy szybko 
usunąć.

Władysław Mamach

PRZODUJĄCY MŁODZIEŻOWCY 
W ZJEDNOCZONYCH ZAKŁADACH 

ROWEROWYCH NR 4

Młodzież w Zjednoczonych Zakła­
dach Rowerowych nr 4 coraz lepiej 
realizuje zadania produkcyjne.

Przodującymi wśród młodzieżow­
ców są: ZMP-ówka Irena Michalska, 
Jako spawaczka wykonuje ona prze­
ciętnie około 134 proc, normy.

ZMP-ówką Irena Żukowska, która 
wyrabia 132 proc, normy nie poprze- 
staje na dotychczasowych osiągnię­
ciach i dąży do podniesienia wydajno­
ści pracy.

| Regina Rutkowska jest mężem zau­
fania i dobrze wywiązuje się z po- 

i wierconych jej obowiązków, Obecnie 
I uczęszcza na kurs partyjny II stop­
nia, W pracy zawodowej osiąga 153 
proc, normy.

Gertruda Galant

W KOŁO MACIEJU...
W Zakładach Naprawczych Taboru 

Kolejowego w Bydgoszczy robot­
nicy rozpoczynają kilka razy jedną i 
tę samą pracę,

Wypływa to z tego, że wagony 
przeznaczone do naprawy nie są ba­
dane czy mają być poddane średniej 
czy głównej naprawie.

Ostatnio przy napraw e jednego z 
wagonów pracowano trzy tygodnie.

M ie tylko partyzanci AL.owcy po­
dnoszą ofiary. Po pierwszych ude 

rżeniach zbrojnych hitlerowcy skie­
rowują swoją mściwą akcję odweto­
wą przeciwko ludności powiatu. Nie 
ma bodaj na wsi rypińskiej uczciwe­
go Polaka, który by w ten czy inny 
sposób nie współdziałał z AL-owca- 
mi, który by nie sympatyzował z ich 
walką.

Po pierwszej potyczce władze hi­
tlerowskie ściągnęły znaczne siły 
z Torunia, Rozpoczęły się obławy po 
wsiach, Pierwsi giną dwaj bracia 
Sumeradzcy. Nie byli oni żołnie­
rzami AL-u, ale współpracowali z 
organizacją i ukrywali przez dłuż­
szy czas oficera radzieckiego. Su- 
meradzcy zostali rozstrzelani w lesie, 
w miejscu, w którym osaczony zo­
stał oddział AL-u.

W toku dalszych obław ponieśli 
śmierć z rąk siepaczy hitlerowskich 
bracia Motylewscy. Wśród zabitych 
spotyka się często nazwiska człon­
ków licznej rodziny Domagalskich. 
Hitlerowcy szczególnie zawzięcie 
ścigali i prześladowali rodziny, któ­
rych członkowie walczyli w szeregach 
AL-u.

(Dokończenie nastąpi) I

Traktory dla rolnictwa

Szerokie perspektywy rozwoju dla wsi otwiera Plan 6-letni, w którym pocze­
sne miejsce zajmuje produkcja nawozów sztucznych i maszyn rolniczych, w szcza 
gólności traktorów.

NA ZDJĘCIU: Ostatni przegląd traktorów „Ursus", w hali montażowej Żaki* 
dów Mechanicznych w Ursusie. Foto caf — Nowosielski

M. in. przez dwa dni prostowano czo- 
łownicę i ostoje, jednak bez rezul- 
tatu.

Gdy jeden z robotników zwrócił 
kierownikowi robót Wolińskiemu u- 
wagę, że wagon potrzebuje naprawy 

; głównej, on zaprzeczył.temu.
Kilka godzin później, dyspozytor 

pracy polecił rozpocząć robotę od no 
wa, dając kilka nowych zaleceń, co 
potwierdziło słuszność uwagi robot­
nika.

Celem uniknięcia dodatkowych 
prac, wagony przed oddaniem ich do 
naprawy należy badać, kwalifikując 
je do średniej lub głównej naprawy.

Doprawdy dziwne, że Dyrekcją Za­
kładów. która już wielokrotnie sa- 
mokrytycznie omawiała tego rodzaju 
zaniedbania w dziale wagonowym — 
nie zapobiegła dotychczas ich powta­
rzaniu się. Stanisław Gburek

USUNĄĆ NIEDOCIĄGNIĘCIA
Dyrekcja Bydgoskich Okręgowych 

Zakładów Młynarskich w Koranowi® 
zapomniała o nowej suszarce do o- 
trąb, która już od kilkunastu miesięcy 
stoi bezczynnie w szopie między sta­
rymi narzędziami.

W młynie fest również uszkodzo­
na pompa, która na skutek słabego ciś 
nienia nie dostarcza wody na trzecie 
piętro. Robotnicy Dotozebna wodę do 
produkcji noszą w wiadrach.

Pracownicy młyna w Koronowi® 
pracują w nieodpowiednich warun­
kach. Brak szyb w wielu oknach. Bra­
ki te należy usunąć.

Stefan Urbański 
koresp fabr.

------ o— .

Śladami 
naszych korespondencji

DLACZEGO? (nr 10)
Rada zakładowa przy Bydgoskich 

Zakładach Fototechnicznych zawia­
damia, że dla działu kotłowni zamó­
wiła nowy zegar.

FAKTY I LUDZIE (nr 5)
Przybylski, prac. Zjednoczonych 

Robót Inżynieryjnych w Bydgoszczy 
został zwolniony z zajmowanego sta­
nowiska,

DLACZEGO NIE U NAS... (nr 318)
W Bydgoskich Zakładach Tłuszcze 

wyoh wybrano nową komisję kultural 
no . oświatową, która przystąpiła do 
pracy.

CZY ZAPOMNIELI... (nr 317)
Zarząd Związku Branżowego Spół­

dzielni Pracy DEM w Bydgoszczy za­
wiadamia, że należność za pobyt dzie- 
ci na wczasach letnich została uregu­
lowana.

DLACZEGO Z GRUDNIA? (nr 12)
Związek Zawodowy Pracowników 

Kultury i Sztuki w Bydgoszczy zawia­
damia, ie nieaktualne afisze zostały 
usunięte.

DLACZEGO? (Nr 325)
Robotnikom Pomorskiej F-ki Taśm i Pa 

sów w Bydgoszczy udostępniono korzy­stanie z łaźni.
MARNOTRAWSTWO OLIWY (Nr 328)
Dyrekcja Pomorskich Zakładów Budo­

wy Maszyn w Bydgoszczy zawiadamia, 
ze po otrzymaniu odpowiednich pierścte 
ni uszczelniających tokarki zostaną wy­
remontowane,
TYM NALEŻY SIĘ ZAINTERESOWAĆ 

(Nr 328)
Dyrekcja Bydgoskich Zakładów obu 

w:a w Bydgoszczy zawiadamia o wyda­
niu zarządzenia zobowiązującego wszyst­
kich majstrów oraz brygadzistów do zbie 
rama sznurka celem ponownego wvlcorzy 
stąpią go w produkcji.

POD ADRESEM DYREKCJI FZGS — 
PO RĄZ DRUGI (Nr 8)

Dyrekcja Bydgoskich Zakładów Prze 
mysłu Gumowego uczyniła jednego pra­
cownika w każdym z działów odpowie­
dzialnym za gaszenie światła.



DYŻURY APTEK SPOŁECZNYCH
Od soboty, dnia 26 stycznia ’ rb. godz. 8 

rano do soboty dnia S lutego rb. godz. 8 
rano, dyżur nocny dla rejonu śródmieście 
i Bielawy — tętnić będzie: Apteka Spo- 
teczna nr 13, Al. 1 Maja -27, tel. 23-14.

Dla rejonu Wilczak, Okolę, Czyżków 
iko oraz pozostałych przedmieść ustalono 
również stały dyżur, który pełnić będzie: 
Apteka Społeczna .nr 12. ul. Grunwaldzka 
nr 37, teł. 34-31.
POGOTOWIE LEKARZY DENTYSTÓW

W sobotę dnia 26. 1. 52 r. w godż. od 15 
do 17 pełni dyżur lek. dent. Frzeniewska 
Leokadia, Bydgoszcz, ul. Świętojańska 2.

W niedzielę, dnia 27. 1. 52 w godz. od 
10 — 12 pełni dyżur lek. dent Przeniew 
ska Leokadia Bydgoszcz, ul. Świętojań­
ska nr e.

Pogotowie Ratunkowe — 10-00 
straż Pożarna — *4-44
Komenda Miasta MO 25-18Komenda Miasta MO 25-18

Pomorzanin — Futro pana Kruegera
Kronika filmowa 3/52
Dod.: Sztuczne włókno
Seanse: 16, 18 1 20

Orzeł — Alarm
Kronika filmowa 3/52
Seanse: 17 i 10.30.
Wolność: Wołga, Wołga. 
Kronika filmowa nr 3/52. 
Dod.: Sztuka na frenoe.
Seanse: 16. 18 i 20.
Gryf — złote jezioro 
Kroniką filmowa nr 2/52 ' 
Dod,: Tatry w zimie.
Seanse: 17 i!9
Bałtyk — Bitwa Stalingradzie I ser> 
Kronika filmowa 3/52 
Seanse: 17 i 19
Mir — Mongolia w ogniu 
Seans: godz. 19.

.Sęcmaitości — Przegląd kulturalny 4/51. 
pałac dzieci. Kronika nr 3/52.

Seanse od 16—23
NIEDZIELNE PORANKI

Pomorzanin — Wesołe zawody — Rada 
bogów, godz. .10 i 12.

Orzeł — Wielkie nadziege, godz. 12.
Wolność — Ostatni etap, godz. 11.30. 
Gryf — Tajna tnisda, godz. 11.
Bałtyk — Hrabia Monte Christ o U ser.

ISztery pokolenia, godz. 10 i 12.

Ż tycia Partii
NARADA SEKRETARZY PODST. 

ORG. PART.
Komitet Dzielnicowy PZPR Byd­

goszcz — Szwederowo zawiadamia, 
że dnia 28 bm. o godz. 17 odbędzie 
się narada sekretarzy podst. org. 
part, w świetlicy KD Nowy Ry­
nek 10.

Obecność bezwzględnie obowiąz­
kowa.

UWAGA! OGNIWO
..linia 27. 1. 1952r- o godz. 10 w świetlicy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Remontowo- 
®udowlanegó odbędzie się zebranie wy­
borcze koła sportowego Ogniwo ■ przy 
5IPRB-

GWARDIA I KOLEJARZ NA TAFLI 
LODOWEJ

W niedzielę, dnia 27 bm. o godz. 11, 
yrued południem, będziemy świadkami 
emocjonującego spotkania w ho- 
keiu na lodzie, pomiędzy najsilniejszymi 
drużynami naszego miasta ZS Gwardia i 
2KS Kolejarz.. Zawody te odbędą się w ra 
Bi?eh mistrzostw wojewódzkich. Drużyny 
wystąpią w najsilniejszych składach. 
Przypominamy, że ciekawe to spotkanie 
rozpocznie się punktualnie o godzinie 11 
na Stadionie Zimowym ZS Gwardia nrzy 
Ulicy Zamojskiego.

TURNIEJ TENISA STOŁOWEGO 
ZS SPÓJNIA

W nadchodzącą niedzielę, Rada Okręgo 
»a ZS Spójnia organizuje dla swych kół 
Sportowych turniej tenisa stołowego o mi 
p+rzostwo ZS Spójni okr. bydgoskiego.

Po przeprowadzanych eliminacjach, w 
finałowych rozgrywkach startować będą 
drużyny Włocławka, Torunia, Inowrocła 
W: a, Chojnic, Janowca i Bydgoszczy.

Początek turnieju o godz. 9 w sali Rzeź 
8U Miejskiej przy ulicy Gen. Stalina 41.

ZEBRANIE ZS KOLEJARZ PRZY 
POCZCIE

Koło sportowe ZS Kolejarz przy Poez- 
fcie w Bydgoszczy zawiadamia swych 
członków, że w dniu 27 stycznia o godz.
10 w świetlicy UiP Bydgoszcz ul. Parko 
Wa 3 odbędzie się walne zebranie koła.

Obecność członków Obowiązkowa.
KURS BOKSERSKI ZKS KOLEJARZ
Sekcja bokserska ZKS Kolejarz organ! 

zuje specjalny kurs bokserski' dla mło­
dzieży pod kierownictwem trenera Rin- 
kiego.

Na zakończenie kursu odbędą się spe­
cjalne zawody. Zapisy przyjmuje się w 
czasie treningów sekcji bokserskiej w sa
11 przy ul. Krasińskiego (obok Zakładu 
Ociemniałych) w poniedziałki, środy i 
piątki od god< 18.
UWAGA, BOKSERZY ZKS KOLEJARZ

Treningi sekcji bokserskiej odbywają 
Się. obecnie w sali przy ulicy Krasińskie 
go (obok Zakładu dla Ociemniałych) w 
dniach: poniedziałki, środy i piątki. Tre­
ningi prowadzi trener E. Rinke. Godziny 
treningów dla początkujących od godz. 
17,30 do godz. 19.30, dla zaawansowanych 
od godz. 19.30.

„GAZETA POMORSKA"
Organ Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Redaguje Kolegium 
Nakład RSW „Prasa"

REDAKCJA Bydgoszcz, ul. Dworco­
wa 13. Telefony: Redaktor naczelny 
47-95. Sekretarz redakcji 47-80. Dział 
sportowy i miejski 47-60. Działy tere­
nowy, depeszowy 47-89. Dział rolny 
47-96. Działy: gospodarczy, partyjny, 
kulturalno-oświatowy 47-60. Działy: 
korespondentów, listów czytelników 
i interwencji oraz porad prawnych — 
ul. Dworcowa 12, telefon 48-99 i 41-90. 
Sekretariat 47-99.

Redakcja nocna 47-89.
Korektornia 38-73.
Administracja 43-96 i 48-36.
Kolportaż: Prenumerata zbiorowa

— 19-51, sprzedaż komisowa — 19-51, 
prenumerata pocztowa 1 indywidualna •
— 19-50, reklamacje centrala — 37-90, 
wewn. 007.
Biuro Ogłoszeń: Bydgoszcz, Dworcowa 
nr 16, tel. 43-06.

E-3-10532
Prenumeratę przyjmuje PtPK „Ruch" 

aa konto PKO „GAZETA POMORSKA" 
ar VI-18-62.

Tłoczono czcionkami Drukami 
RSW „Prasa" — Bydgoszcz

Bydgoszcz czeka na uruchomienie
Liceum Muzycznego

W Bydgoszczy istnieją obecnie trzy 
■szkoły muzyczne: Niższa, Średnia i 
Spółdzielnia Muzyków Pedagogów. 
Nauka w niższej szkołę odbywa się w 
godzinach popołudniowych, w śred­
niej zaś- trwa cały dzień. Wszystkie 
bydgoskie uczelnie muzyczne mają 
jednakże jeden mankament, a miano­
wicie — nie są szkołami z programem 
ogólnokształcącym. Zdolny uczeń prag 
nący kontynuować studia muzyczne 
musi ponadto uczęszczać do szkoły 
ogólnokształcącej. Trudność tkwi w 
tym, że w szkole średniej nauka trwa 
cały dzień, zatem uczeń musi albo zre­
zygnować z nauki muzyki dla matury, 
albo z matury dla muzyki, co uniemo­
żliwia mu dalsze studia.

Nau-ka w dotychczasowych warun­
kach w bydgoskich szkołach muzycz­
nych jest nie do pomyślenia. Uczęsz­
czanie równocześnie do dwóch szkół 
wyczerpuje młodzież i utrudnia jej na­
leżyte przygotowanie ,śię do nauki w 
jednym i drugim kierunku. Z tych po- 
wodów młodzież uzdolniona ozęsto re­
zygnuje z muzyki, .

Nic nie stoii na praesakodaśe, aby 
projekt uruchomienia Liceum Muzycz­
nego w Bydgoszazy, przewidziany zre­
sztą w remach Planu 6-letaiego, został 
jak najrychlej zrealizowany. Tym bar­
dziej, że doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego wykazały celowość tego

rodzaju uczelni. Przy każdym konser­
watorium w ZSRR istnieją bowiem 
10-letnie szkoły muzyczne z przedmio­
tami ogólnokształcącymi dla specjal­
nie uzdolnionych dzieci.

Uruchomienie Liceum Muzycznego 
w Bydgoszczy może nastąpić już we 
wrześniu br., gdyż grono nauczyciel­
skie jest, lokal także — trzeba tylko, 
aby m. in. Wojewódzki Wydział Kul­
tury zainteresował się tą tak bardzo 
aktualną i palącą- sprawą.

Dynamo Moskwa mistrzem ZSRR 
w hokeju rosyjskim

skwa 4:1. W 7 meczach finałowycK 
mistrz ZSRR uzyskał doskonały sto­
sunek bramek 34:2. Wicemistrzem 
został zespół Leningradzkiego Insty­
tutu Kultury Fizycznej — 5 zwy­
cięstw, 1 remis, 1 porażka.

MOSKWA. Tytuł mistrza ZSRR w 
hokeju rosyjskim zdobyła po raz dru 
gi z rzędu moskiewska drużyna Dy­
namo, wygrywając wszystkie spotka 
nia finałowe,- JłZ ostatnim meczu Dy­
namo wygrało ze Spartakiem Mo-

Reportaż błyskawiczny

Dla nas praca jest dumą i radością
W zakładzie drugim pracuje więk 

szość kobiet.
Przeciągły sygnał oznajmił przer­

wę śniadaniową. Maszyny, kierowane 
sprawnymi rękami zwolniły bieg, 
by za chwilę stanąć zupełnie. Po 
tylu godzinach nieustannych zgrzy­
tów i piszczących dźwięków skrawa 
nego metalu cisza staje się czymś nie­
zwykłym.

Kiedy jednak zaczęliśmy wstępo­
wać na schody wiodące do świetlicy, 
wybiegła nam na przeoiw skoczna, 
wesoła melodia.

Obok młodego 'robotnika, grające 
go na harmonii skupiła się gromad 
ka młodzieży. Przy długim stole zasia­
dły starsze robotnice, aby spożyć po­
siłek. Na środku sali wirowały już 
dwie taneczne pary młodych dziew­
cząt o włosach ujętych w kolorowe 
chusty. Twarze uśmiechnięte, w o- 
czach radość życia. Te same postacie 
tak czujnie schylone nad precyzyj­
nym organizmem maszyny przeisto­
czyły się w wesołą młodzieńczą gro 
madkę.

Sekretarz org. partyjnej obserwo­
wał przez chwilę ten charakterystycz 
ny obrazek, a potem powiedział pół­
głosem to, co każdy z nas myślał:

„Dla nas praca jest dumą, i rado­
ścią". (im)

— ■ nu i ■

Wystawa jedwabnicza
W niedzielę, dnia 27. 1. br. zosta­

nie otwarta w Toruniu w ogrodzie „Ti 
vołi“ przy ul.' Bydgoskiej 6 wystawa 
jedwabnicza połączona z wystawą 
pięknych pawi, bobrów i innych zwie­
rząt futerkowych.

Niezwykle ciekawa wystawa zobra 
zuje sposób powstawania jedwabiu na 
turalnego na świeci® i uwidoczni cykl 
rozwojowy motyla — prządki, dzięki 
któremu mamy zabezpieczone przewo­
dy elektryczne, możność ratowania lu 
dzi, zszywania ran po operacjach oraz 
cały szereg innych wielce pożytecz­
nych zastosowań w przemyśle i co­
dziennym życiu.

Wystawa otwarta codziennie od 
godz. 9 — 20 do dnia 3. 2. br. włącz­
nie. Pożądane jest, aby szkoły zwie­
dzały ją zbiorowo (wycieczki), dla któ 
rych będą wygłaszane specjalne poga­
danki.

BERLI1S. W niedzielę, 27 bm. od­
będzie się w Oberhofie uroczyste 
twarcie III Zimowych Mistrzostw 
NRD. Wszystkie przygotowania do 
zawodów zostały już zakończone. W 
Oberhofie w doskonałych' warunkach 
śnieżnych trenują już najlepsi nar­
ciarze, hokeiści, łyżwiarze i sanecz­
karze. W mistrzostwach weźmie u- 
dział -500 czołowych sportowców z

NRD i Niemiec Zachodnich oraz gru­
pa narciarzy czechosłowackich.

Otoerhof przygotowany jest na przy 
jęcie około 100 tysięcy, gości — W 
większości pracowników zakładów 
przemysłowych i młodzieży. Dla przy 
jezdnych przygotowano specjalne wy 
pożyczalnie nart i łyżew oraz bogaty 
program artystyczny.

Mistrzostwa zakończą" się 3 lutego 
bież. roku.

Skład pięściarzy węgierskich 
na mecz z Polską w Budapeszcie

BUDAPESZT. W międzynarodo­
wych zawodach ' pięściarskich, które 
zostaną rozegrane 27 bm. w Buda­
peszcie między Polska B i Węgrami 
B drużyna węgierska wystąpi w na­
stępującym składzie: (w kolejności 
wag) Bednai, Feher, Kelner (Solyon), 
Kisfalvi, Juhasz, Hollps, Dioslaki, Pa-

der (Keki), Łączko, Homolya (Bens 
III).

Bene III jest chory i jeżeli stan je­
go zdrowia ulegnie poprawie wystąpi 
na zawodach w Budapeszcie.

Wobec tego, że w wadze muszej w 
reprezentacji B startuje Bednai, w rs 
prezentacji A. która rozegra spotka­
nie z Polską A w Poznaniu wystąpi 
Karpa ti.

Konkurs skoków w Zakopanem

I

■ kładowym nie są ni „tycio" niższe ód ‘ 
■cen miejskich, gdzie przecież trzeba | 
: opłacać lokal, światło, gaz itp.' 
’ świadczenia.

Samo zaopatrzenie baru również 
pozostawia wiele do życzenia, a kie­
rownik Chudzik nie wykazuje w tym 
kierunku żadnego zainteresowania.

Robotnicy Zakładów Naprawczych 
z nocnej zmiany „schodząc" z pra­
cy w godzinach między 6 a 6,30 żalą 
się, że w barze nie mą. ani mleka a- 
ni pieczywa.

Sądzimy, że bary przy zakładach 
pracy powinny być tak samo dobrze 
zaopatrzone jak bary miejskie, (fan)

Barem mlecznym przy Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego w 
Bydgoszczy zarządza Okręgowe Przed 
siębiorstwo Detalu i Barów Mlecz­
nych.

Warunki egzystowania tego baru są 
więcej niż pomyślne. Zakłady bo­
wiem w trosce o wygodę robotników 
dały w bezpłatne użytkowanie lokal, 
opał i światło. Niestety — nawet i ta 
strona nie została należycie ocenio 
na przez Okręgowe Przedsiębiorstwo, 
ponieważ ceny pobierane w barze za

Koncert 
dla przodowników pracy

(B) Z okazji 10 rocznicy powstania 
Polskiej Partii Robotniczej, Wydział 
Kultury Miejskiej Rady Narodowej, 
urządza w sobotę w Pomorskim Do­
mu Sztuki — koncert dla przodowni 
ków pracy.

W koncercie udział wezmą pianista 
— Lucjan Galon, skrzypek — Edward 
Statkiewicz, Tadeusz Kurczewski a- 
kompaniament oraz chóry bydgoskie.

Koncert odbędzie się o'godzinie 19
----- o-----  

TOWARZYSKI MECZ 
TENISA STOŁOWEGO

Dnia 23 bm. odbył się towarzyski mecz 
tenisa stołowego pomiędzy ZS Spój­
nia nr '437 przy Centrali Ogrodniczej a 
Kołem Sportowym nr 138 przy Spółdziel 
ni Pracy „Danuta". Spotkanie zakońezy- 
łó się zwycięstwem sportowców Centrali 
Ogrodniczej w stosunku 5:4.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: Patkow 
ski 3, Bielawski. 2, dla pokonanych: Łas 
sa 2, BMbiński 1, Włoch 1.

Robotnicy Zakładów Naprawczych Ta 
boru Kolejowego już kilkakrotnie zwraca 
li się go kierownika o przydzielenie im 
brecherów i poduszek do pracy przy tar­
cicy. Wykonywanie pracy bez nich zuży 
wa bez potrzeby wiele energii robotników 
i marnuje dużo czasu.

Czy rada zakładowa nie może pomóc ro 
botnikom, a kierownikowi zwrócić uwagę 
ha jego niedbalstwo? ’ ’

Maksymilian Wietrzykowski 
korespondent

* **
W sali NOT w Bydgoszczy, staraniem 

Stowarzyszenia Elektrykówo Polskich, zo 
stał wygłoszony przez członka NOT Hen 
ryka Rudaka, kandydata na inżyniera-prak 
tyka z awansu społecznego, odczyt na te 
mat „Elektrotechnika w służbie medy­
cyny".

Niezwykle interesujący i obszerny te 
mat z dziedziny wykorzystania elek-

!

Hurt czy detal?
(B) Byłem świadkiem takiej sce­

ny.
W drogerii spółdzielczej przy 

Al- 1 Maja naprzeciwko Rozgłośni 
Polskiego Radia pewien fotograf 
zakupił 6 tuzinów klisz. Właśnie 
płaci i odbiera towar. Nagle jeden 
z obecnych w sklepie klientów 
przedstawia się jako inspektor han 
dlewy i kwestionuje zakup fotogra­
fa, czyniąc kierownikowi sklepu 
wymówki, że to... hurtowy zakup, 
że to nadużycie, że to zakup na... 
spekulację.

? ? ?
Wiemy wszyscy, że w zakładach 

fotograficznych ruch, że obsługują 
one dziennie setki osób. Każdy wie 
o tym, z wyjątkiem jednego inspek 
tora.

Z równym powodzeniem mógłby 
on udać się do sklepu z pieczywem 
i zakwestionować zakup — powiedz 
my... ćwierci bochenka chleba. Że 
to niby hurt! Sześć tuzinów klisz 
dla fotografa to taka cząstka dzień 
nej racji jego materiału fotogra­
ficznego, ile kilka skibek chleba 
dla całej rodziny!

(Oj.)

ZAKOPANE. W czwartek, 24 bm. 
odbył się na dużej skoczni na Krok 
wi konkurs skoków narciarzy prze­
bywających na -międzynarodowym 
obozie kondycyjnym. Konkurs miał 
charakter treningowy — startowało 
w nim 20-zawodników.

Polacy wypadli dobrze stylowo i 
prawie wszyscy uzyskali wyniki lep­
sze niż w ostatnim konkursie.

Stanisław Marusarz skakał bez wy­
siłku na nienasmarowanych nartach, 
Wieczorek, który miał w pierwszej 
serii najdłuższy skok dnia — 72 m, 
na skutek upadku przy drugim sko­
ku- sklasyfikowany został na trzyna­
stym miejscu. Najwyższą notę za styJ 
uzyskali Marusarz w drugim skoku 
i Jan Kula w trzecim. W konkursie 
startował również trenar skoczków 
czechosłowackich, znany zawodnik 
Lennemayer, który zajął ósme miej­
sce.

Wyniki: 1. St. Marusarz — skoki 
— 71,5; 69, 68, nota — 321, 2. Feliks

(CSR) — 70,5, 67,5 71 _ nota — 318,
3. Kula Jan — 66, 67. 66 — nota 309,
4. Węgrzynkiewiez — 68,5. 68, 66,5, 
nota — 302, 5. Fros — 62,5. 65,5, 63,5 
— nota 292, 6. Remza (CSR) — 63,5, 
63, 63 — nota 288. Dalsze miejsca za­
jęli: Karwacki, Lennemayer (CSR), 
Jebavy (CSR), Krzeptowski. Melićh 
(CSR) i Mezo (Węgry).

* , **
Wspólny obóz kadr narciarskich; 

Bułgarii, Czechosłowacji. NRD, Wę­
gier i Polski dobiega końca. Zawod­
nicy niemieccy opuścili już Zakopa­
ne, udając się na mistrzostwa NRD 
do Oberhofu. Skoczkowie polscy wy 
jechali w piątek do Szczyrku, aby 
trenować na tamtejszej skoczni, któ­
rej profil jest zbliżony do profilu 
skoczni olimpijskiej. Również Czecha 
Słowacy i Węgrzy opuszczają Ząko- 
pane w najbliższym czasie. Narcia­
rze Bułgarii pozostaną jeszcze i tre­
nować będą w Zakopanem. Zakoń­
czenie wspólnego obozu odbędzie się 
w niedzielę.

Masowe zawody narciarzy radzieckich
MOSKWA. 23 bm. w całym Związ 

ku Radzieckim rozpoczęły się narciar 
skie biegi na przełaj — największa 
zimowa impreza masowa w ZSRR. 
Już w pierwszym dniu zawodów na 
starcie biegów w licznych miastach 
i wsiach stanęły setki tysięcy narcia 
rzy ~ robotników i kołchoźników. 
Walczą oni o mistrzostwo swoich

organizacji sportowych. Podobne za­
wody będą odbywały sie do końca 
stycznia br. Zwycięzcy biegów na 
pierwszym szczeblu kwalifikują się 
do następnych biegów — o mistrzo­
stwo rejonów i miast.

Finałowy bieg odbędzie się 23 lu­
tego na dystansach: dla mężczyzn — 
18 i 10 km, dla kobiet 5 i 3 km, dla 
•chłopców i dziewcząt w zależności od 
wieku — na 10, 5, 3 i 2 km.

Komunikaty POSADĘ

Pracy jest w bród

Z działalności bydgoskiego Oddziału Zatrudnienia

Dyrektor CZPM Zakłady Mięsne w Nakle 
n/N. przyjmuje interesantów w sprawach rekla­
macji i zażaleń w każdy poniedziałek 1 czwar­
tek od godz. 9—12 przy ul. Sądowej nr 14.

■ ________138k

Poszukiwania pracowników U
5 ROBOTNIKÓW mężczyzn niewykwalifiko­

wanych, 4 MĘŻCZYZN do straży przemysłowej 
przyjmą od zaraz Bydgoskie Zakłady Fotoche­
miczne Bydgoszcz, ul. Garbary 3. Dział Kadr.

120k

TECHNIKA względnie mi- 
strza, podrnistrza, montera, 
ślusarza poszukuje na robo 
ty montażowe.' Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Byigoszcz., 
Dworcowa 16 poj nr „270 *.

31*?G

NAUKA

2 KSIĘGOWYCH oraz 1 KIEROWNIKA inwe­
stycji przyjmą natychmiast Zakłady Mięsne Na­
kło. 137k

KSIĘGOWOŚCI maszynopi­
sania udzielam Grudziądz, 
Jagiellończyka 25 (przy ul. 
Nadgórnej). 279.P

(B) Stanisława Chylińska nie zbyt 
pewnym krokiem wchodzi do gmachu 
przy ulicy Gen. Stalina, gdzie mieści 
się Samodzielny Oddział Zatrudnie­
nia przy Prezydium MRN w Bydgosz­
czy. Nurtujące ją wątpliwości nie cał­
kiem jeszcze ustąpiły. Wprawdzie są-, 
siedzi-zapewniali, że na pewno praca 
dla niej się znajdzie i to odpowiednia 
do jej sił i kwalifikacji ale... Tak trud­
no pozbyć się tego dziwnego uczucia, 
jaki ogarnia przy wchodzeniu do urzę­
du — jakże innego — od tego, który 
tak bardzo pamięta sprzed kilkunastu 
lat. Nie mało wydeptała wtedy pro­
gów Pośrednictwa Pracy, stojąc w ki­
lometrowych kolejkach bezrobotnych, 
by przez długie miesiące słyszeć wciąż 
te same twarde, bolesne, jak uczucie 
głodu słowa: „Nic nie ma“... A tak 
bardzo chciata pracować i pracy tej 
potrzebo wata.

PRZEMYSŁ WOŁA O LUDZI
Stanisława Chylińska dostanie pra­

cę na pewno. Stan zapotrzebowania lu 
dzi do pracy wyraża się na dzień dzi­
siejszy cyfrą 630 osób.

Jednakże Oddział Zatrudnienia nie 
jest w stanie pokryć całkowicie zapo­

trzebowania rąk do pracy, o które wo­
ta przemysł.

Ludzi do pracy potrzebuje wiele za­
kładów przemysłowych — Fabryka 
Sygnałów Kolejowych, ZWSI, Państw 
Fabryka Taśm i Pasów, Warsztaty Na­
prawcze Taboru Kolejowego, PZBM, 
PZPO i inne. MPK i PKS mają jeszcze 
wolne miejsca konduktorek.

Mimo że Samodzielny Oddział Za­
trudnienia sięgnął do potężnego rezer­
wuaru siły roboczej, .jaką stanowią ko 
biety i młodzież — pokrywa dotąd tyl 
ko 60 — 70 proc, zapotrzebowania.

Zagadnienie prodiuktywiaacji kobiet 
i młodocianych zostało należycie po­
traktowane przez pracowników Od­
działu Zatrudnienia.

W ubiegłym bowiem roku skierowa 
no do pracy przeszło 11 tys. kobiet i 
ok. 4 tys. młodocianych.

ŻYCZLIWIE I Z SERCEM
Z każdym, kto zgłasza się do Oddzia 

łu Zatrudnienia w poszukiwaniu pra­
cy — urzędnicy właściwych referatów 
rozmawiają o jego -kwalifikacjach, do­
tychczasowej pracy, o zainteresowa­
niach i ewentualnych planach na przy

szlość. Służą dobrą radą i starają się 
skierować do odpowiedniego zajęcia.

Wczesną wiosną rozpocznie się te­
goroczna akcja, werbunkowa do prac 
w Państw. Gosp. Rolnych, do budow­
nictwa i górnictwa. W roku ub. Od­
dział Zatrudnienia wykonał swój plan 
werbunku do pracy w górnictwie w 
460 proc.

Aby Oddział Zatrudnienia mógł cał­
kowicie wykonać swe zadania i w peł­
ni pokryć wzrastające zapotrzebowa­
nie na ludzi do pracy — Liga Kobiet j 
i ZMP powinny prowadzić szeroką ak-.i 
cję uświadamiającą wśród chętnych i 
do pracy kobiet i młodocianych. W Li­
dze Kobiet odbyło się dotąd w tej spra 
wie tylko jedno zebranie, a ZMP w 
ogóle nie pomyślał o współpracy z 
Oddziałem Zatrudnienia.

Kierownictwo Oddziału Zatrudnię- ’ 
nia ma jednak poważną bolączkę. Jest 
nią nieodpowiedni lokal urzędu. Sta­
rania w Prezydium MRN o lepsze lo­
cum nie dały dotąd pozytywnego rezul 
tatu. Kierownictwo SOZ ćhciałoby rów 
meż uruchomić poczekalnię zaopatrzo­
ną w czasopisma, w której zgłaszają­
cy się do pracy mogliby pożytecznie 
spędzić czas. ' (bm)

USTAWIACZY do pras mimośrodowych, RO­
BOTNIKÓW do szlifierni, KOBIETY do lekkich 
prac akordowych przyjmie na dobrych warun­
kach płacy Fabryka Okuć Meblowych Byd­
goszcz, ul. Fordońska 44. i30k

W kolekturze „ORBIS** Toruń 
. padła główna wygrana 

złotych 100.000
w I rzucie 3 loterii na nr 96772 

„Orbis" wypłaca wygrane gotówką natych­
miast bez potrąceń. 139k

Dnia 23 stycznia 1952 r. zmarł

Szymon Krokowski
pracownik Szpitala Dermatologicznego 

w Bydgoszczy
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(B) Longina Pek jest młodą dziew 
czyną o rumianej twarzy. Pochodzi 
z Brus pow. chojnickiego, gdzie dotąd 
mieszka jej matka i siostra na 4 ha zie­
mi.

— Bardzo polubiłam swoją pracę 
— mówi Longina, a szczere niebie­
skie oczy patrzą prosto jakby chcia 
ły potwierdzić prawdę wypowiada 
ńYch słów. — W zakładzie II Zjedn. 
Zakł. Rowerowych pracuję dopiero 
od października. Nauczyłem się już 
dużo i zdążyłam polubić maszynę, 
na której pracuję.

Właśnie w tej chwili nastawiacz 
skończył ustawianie noży do następ­
nej operacji. Longina Pek pochyla 

t się nad maszyną. Poważnieje. W sku 
pieniu puszcza ją w ruch.

Zdaniem majstra z małej Longiny 
będą w przyszłości „ludzie". Stani- 

■ sław Deręgowski przypomina sobie 
swój pobyt .na kursie szybkościowe­
go skrawania metali w Poznaniu i 
sylwetki tYch wszystkich robotni­
ków, których wdrożył w tę sztukę. 
Żeby być dobrym fachowcem, twier 
dzi majster Deręgowski, trzeba ko 
chać maszynę, i mieć to nieuchwyt­
ne, niedające się określić słowami 
„wyczucie".

Czy dużo jest robotników z „wy­
czuciem"? Dużo... Zygmunt Toma 
szewski wyrabiający 200 proc, nor­
my, Anna Malinowska, ■wielokrotna 
przodownica pracy, Felicja Spieko­
wa i inni.

Prźed mistrzostwami zimowymi NRD

0 barze mlecznym Zakładów Naprawczych 
słów kilka

tryczności w medycynie, oparty na fa­
chowym materiale, zaczerpniętym prze­
ważnie z kilkudziesięcioletniej praktyki 
zawodowej prelegenta, wzbudził żywe 
zainteresowanie wśród słuchaczy. Żarów 
no fachowe wyjaśnienia, zawarte w od 
czycie, jak obfita ilustracja' przyrządów 
i urządzeń elektromedycznych, podana w 
rysunkach i fotografiach za pośredni­
ctwem epidiaskopu, wzbudziły duże za­
ciekawienie i korzystną reakcję wśród 
obecnych.

Dyrekcja DOKP Gdańsk, Biuro Za.opa 
trzenia nie Wszystkim magazynom dostar 
cza na czas mydło dla kolejarzy. Pracow 
ntcy zakładów naprawczych w Maksymi 
lianowie' nie otrzymali jeszcze przydziału 
mydlą za miesiąc grudzień 1951 r.

Zygmunt Ciszmowski 
korespondent ,


